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Ostatni akt
Po zamianowaniu

wyborczy.
32-ch senatorów.

Ogłoszenie nazwisk 32 ch s e n a to ­
r ó w , mianov, ^nych przez Prezydenta  
Rzeczypospolitej, jest  osta tn im  aktem  
wyborów ciał ustaw od aw czych  w ed ług  
nowej ordynacji wyborczej z dnia 8 go  
lipca 1935 r.

Przypomnijmy so b ie  przebieg  p o ­
przednich etapów.

Zgodnie z przepisami ordynacji w y ­
borczej, Zgromadzenia o k ręgow e  u sta ­
nowiły kandydatury p o se lsk ie ,  z któ 
rych ogół wyborców w g łosow aniu  
bezpośredniem, p o w szech n ą m  i tajnem  
powołał w dniu 8 ym września posłów  
na Sejm.

Wybór 64 ch senatorów  odbył s ie  w 
innym trybie.

Uprawnieni do g łosow ania  (art. 2 gi 
Ordynacji wyborczej do S enatu)  zebrali 
się na zgromadzeniach o b w o d o w y ch ,  
które wyłoniły d e leg a tó w  na k o legja  
wojewódzkie. Kolegja te  w dniu 15 
września wybrały 64 senatorów.

Zgodnie z Konstytucją i Ordynacją  
wyborczą do Senatu, Prezydent Rzeczy  
pospolitej mianował 32 senatorów , któ 
rych i i sta została og ło szo n ą  dn. 24  9 0  
września.

Przy systemie czysto  w yborczym ,  
szanse uzyskania m andatów  m ają kan 
uydaci, znani znani ze  swej działał noś  
ci na szerszej arenie społecznej. Mato 
miast szans tych nie posiadają ludzie  
o niemniej wydatnych kwalifikacjach, 
ale tkwiący w zaciszu pracy z a w o d o ­
wej, a których o b e c n o ść  w S en a c ie  jest  
wskazana ze względów w y ższeg o  in te­
resu państwowego.

Dlatego prawo nom inacji  1/3 skła- 
u Senatu jest korektywą sy s te m u  wy  
orczego, która Prezydentowi R z e c z y ­

pospolitej daje m ożn ość  uzupełnić  luki
sk adzie personalnym S en atu ,  

nu i / sróc* 32 ch senatorów , pow oła-  
tgC P/zez Prezydenta Rzeczy pospo li­
c i ^ ' my Przed ew szystk iem  ludzi 
n . '. nie u s łu ż o n y c h  na polu działal-  
□ i f .’ Państwowej i społecznej (Karol 
iewJjF’ robot"ik, Z. B eczkow icz, b. wo  

,a wileński, o b ecn ie  poseł R. P. 
d07 5^’. Bdolf Bliński b. w ojew oda
łac?nanSu ’ bobrow ski,  znany dzia 
WóH.-r°  2 t ‘l ic z y- o n 9 ’ i e d en z przy 
Weck‘° W w O k o w i e ,  Henryk Ka-
st\yiJ’ęPC>̂ dsekretarz stanu w Mihister- 
Luboms^f^ . ^ e w n etrznych , Zdzisław  
rolą°mirski, który odegrał tak wybitną
War*7 c f a sa ch ok up ac j i  n i e m i e c k i e j  w  
znanu3^ 16’, Maks ym i l j an  Mal inow ski ,  
»Wvł,, f  ,acz l u d o w y  do  n i e d a w n a  z 
szaiek Q6-nia "• ^ a z 'mierz Świ ta lsk i ,  mar

W ś r ' ^ mU P ° P rzed n i e g o  i in. 
nazwisk n° m i n a t ó w  w i d z i m y  ró w n ie ż  
tury Ai/3’. Z.as Û zo n e  na P o le  nauki ,  kul  
siński , ° v ecb  J as t rz ęb ow s k i ,  B.  Mikla  
^acłau, a w j'kowski ,  T. Pet rażycki ,  
WoiciPr.h | r° s z e w s k i . Ś l iwińsk i ,
Newski) ‘^t os ławsk i ,  S ta n i s ł aw  Wró

M n i e j s z o ś c in'eŻ SWuch --— w o w w c  m a m  i u w -
natów rp ,Przedstawicieli wśród nom i  
ner (nilm \'n> Cashach, Rudolf W ies-  
^°jżes? 'c . Antoni Horbaczewski (u k r ) 
(i .. chorr, Jankiel Trockenheim

narodow e mają rów-

\zyd).

^Hacje P n a ie z y ,  z e  no-
Jej dość li" . zy J e n t a  R z e c z y p o s p o l i -  

° ry ch  kC2ni e UWzg ł ć d n i ł y  k o b ie t y ,  
do Sejm-, a n p y d a tury ani  w  w y b o r a c h  
naleźyte a n > S e n a t u  n ie  d o zn a ły  
z°stałv ' 7 P°Parc ia .  P o w o ł a n e  w i ę c

d°  s
‘aczka. j  Urządniczka, znana dzia- 

Ja Kratowska, nauczycielka

Wreszcie zaznaczyć należy , że  no-

i Stefanja Jan ina  Kudelska, urzędnicz­
ka, znana se  swej działalności n ie p o ­
d leg łośc iow ej.

Senat,  w ed ług  nowej Konstytucji  
(art. 46-ty), „jako druga Izba U sta w o ­
dawcza, rozpatruje budżet i projekty  
ustaw, uch w alon e  przez Sejm , oraz u- 
czestniczy w w ykonyw aniu  kontroli nad  
d łu gam i P a ń s tw a ”.

Ma tern s ię  jednak rola S en atu  nie  
w yczerpuje.

Bierze on udział narówni z Sejm em ,  
choć  bez prawa początkow ania  (inicja-

iitej do p o n o w n e g o  rozpatrzenia; c) o 
zm ianie  Konstytucji; d) o uchyleniu  
zarządzeń, wprowadzających stan w y ­
jątkowy.

Jak widzim y, zakres kom petencyj ,  
jaki nadała nowa Konstytucja Senatow i,  
jest znacznie  szerszy, aniżeli zakres,  
jaki posiadał Senat, w edług  Konstytucji 
poprzedniej.

Senat, pow ołany  w składzie 64-ch

Pow rót zw ycięzców  
balonowych.

WARSZAWA. Dziś przybyli do War 
szawy z Moskwy nasi zawodnicy balo­
nowi załogi „Polonji”, „Warszawiak!” i 
„Kościuszki” .

„Batory” zarekwirowany dla 
przewozu w ojsk  w łoskich?
GDYMlfl. W „Berliner B eo b a ch ter” 

ukazała s ię  w ia d o m o ść ,  że  rząd w ło s ­
ki zarekwirował w M on fa lco n e  s ta te k  
„B atory” dla przew ozu żołnierzy w ło s ­
kich do flbisynji.

W ia d o m o ść  ta jest  najpraw dopo­
dobniej błędna, a lb ow iem  o b ecn y  stan  
statku „Batory” nie  nadaje  s ię  je sz ­
cze  do s łużby  transportowej. P rzede-senatorów  przez w ojew ód zk ie  ikolegja

w yborcze  i o b ecn ie  uzupełn iony  przez w szystk iem  brak m aszyn, których zm on
32-ch senatorów , m ian ow an ych  przez tow anie  w y m a g a ło b y  d łu ższego  czasu ,

ty w y )  w rozstrzyganiu spraw następu- Prezydenta Rzeczypospolitej,  zawiera pon ad to  w nętrze jest jeszcze  niewy-
jących; a) o w niosku, żądającym  ustą- cały szereg najw ybitn iejszych  ludzi w kończone  i t. d.
pienia  rządu lub ministra; b) o usta- Polsce, i podoła , n iew ątpliw ie , zada- Pozatem  zarząd linji G dynia— flm e -
wach, zw róconych  Izbom U staw odaw - niom , jakie w kłada nań Konstytucja  ryka żadnej w iad om ośc i  o  rekwizycji
czym  przez Prezydenta R zeczypospo- Rzeczypospolitej. statku nie otrzymała.

Czy Liga Narodów zastosuje sankcje?
Pogłoski o możliwości ustąpienia Mussoliniego. — Włochy 

wystąpią z Ligi. — Atak prasy egipskiej.
GENEWA Przed Ligą Narodów po- Włochy przez udzie len ie  pożyczki

wstaje w obecnej sytuacji jedyne tylko Albanji uzyskały sw obodę ruchu floty 
wyjście: zastosowanie tego artykułu pak włoskiej. Krok ten wymierzony jest prze 
tu Ligi, którego następstwem  byłyby już ciw fiocie  angielskiej, 
tyiko sankcje przeciw W łochom. RZYM. Włochy wystąpią natych-

Artykuł ten postanawia, że w po- miast z Ligi Narodów, z chw ilą  uchwa- 
dobnych sytuacjach, gdy już wyczerpią ienia przex  Ra(ję  Ligi Narodów sankcyj 
się  wszelkie  polubowne konferencje bez przeciwko W łochom na podstawie arty- 
skuteczn e, Rada Ligi Narodów uchwala tykułu 15.
dla będących w sporze stron, swe za ­
lecenia ostateczne. Państwo, które do 
tych za leceń  s ię  nie zastosuje, ściąga  
na s ieb ie  sankcje.

Panuje tu przekonanie, że Rada Ligi 
narazie zajmie s ię  tylko formalnością  
mi, aby zyskać na czasie. Przewidywane  
w ięc jest odroczenie zebrań Rady na 10 
dni, a tym czasem  nowe jakieś ciało o- 
pracowywać będzie  zalecenia. Przerwa  
ta przydać s ię  może na dalsze zabiegi dy 
olomatyczne —  terr,bardziej, że m oże i 
Mussoliniego uda się ściągnąć na konfe­
rencję w poszukiwaniu nowych dróg 
Wyjścia.

GENEWA. W kuluarach Ligi krążą 
pogłoski, że w ostatnich dniach odbyły  
s ię  między bardzo wysokiemi kołami 
włoskiemi i angielsfciemi rozmowy, w 
ciągu których informowano koła angiel 
skie  o tern, jak na wypadek zmiany  
rządu w Rzymie mógłby wyglądać nowy 
rząd, w którym na m iejsce Mussoliniego  
objęłaby kierownictwo jakaś wysoko po­
stawiona osobistość z domu królew­
skiego.

Uważają, że  m oże nadejść moment, 
w którym tylko zmiana rządu mogłaby  
uratować sytuację Włoch wobec Ligi 
Narodów i wielkich mocarstw.

BERLIN. Nadeszły tu wiadomości z 
Rzymu, że między Mussolinim a najwyż 
szą radą wojenną doszło  do silnego kon 
fliktu i to stanowi powód ociągania się  
Mussoliniego z wszelką decyzją

Oto na tajnem posiedzeniu rady w o­
jennej gen. Bslbo starł s ię  z Mussoli- 
nim, twierdząc, że wszystkie plany w ło­
skie można wyrzucić do kosza z  chwilą, 
kiedy Anglja zech ce  zmobilizować swą 
f lotę  na morzu Sródziemnem.

Równocześnie  jednak uwidaczniają  
s ię  w kołach w łosk ich  tendencje, w 
myśl których rokowania nie miałyby zo­
stać Całkowicie przerwane, lecz prowa­
dzone nawet poza Genewą, w tym kie­
runku, aby osiągnąć oderwanie od Abi- 
synji prowincyj podbitych sw ego czasu

przez Amharów, tudzież w łączen ie  ich  
pod protektorat Włoch.

KAIR. W niezwykle ostrym ton ie  
prasa egipska krytykuje stanowisko  
Włoch, stwierdzając w pierwszym rzę­
dzie , że  jeżeli Mussolini wyśle je szcze  
więcej wojska do Trypolisu, zagrażając 
w ten sposób  Egiptowi, to w tym wy­
padku będzie  miał w Egipcie  zd ecyd o­
wanego wroga.

LONDYN. —  Towarzystwo naftowe  
„Mossul Oil Fields Co” dem entuje po­
głoski, jakoby kapitał włoski objął kon­
trolę nad tern towarzystwem oraz nad  
związanem z nim „Oil Developm ent  
Co .

Ziemia z Rzymu
na kopiec Marszałka Piłsudskiego.

RZYM. W radjo rzymskim og łoszo­
no wczoraj następujący komunikat: 

„Narodowy związek ochotników w o­
jennych oddawna złączony w ęzłam i g łę ­
bokiego koleżeństwa z legjonisfami pol­
skimi, których sze fem  był niezapom nia­
ny Marszałek Józef Piłsudski, przed­
s ięw zią ł starania, by ziemia z Rzymu  
m ogła być złożona wraz Z ziemią, którą 
naród polski zbiera ze wszystkich stron 
sw ego kraju, sypiąc kopiec ku czci swe  
go bohatera narodow ego”.

Mussolini żywo przychylając s ię  do

uczuć  ochotników włoskich i polskich  
legjonistów, po lecił  prezesow i Związku  
ochotników włoskich udać s ię  do Polski 
wraz ze  specjalną delegacją , by w imie  
niu szefa rządu w łoskiego zaw ieźć  sym­
boliczny dar, jako dowód jego osobistej  
sympatji dla narodu polskiego oraz c e ­
lem wzm ocnienia  w ęzłów  braterskich, 
jakie połączyły po wspólnych walkach  
o n iepodległość W łochów i Polaków, 
którzy w okresie w łosk iego  „Risorgimen  
to ” przelewali swą krew podczas obro­
ny Rzymu.

Kongres generalnej konfederacji pracy,
PARYŻ. Wczoraj otwarty został 23 obrady unitarnej konfederacji pracy w

Issy-les-Noulineaux. Organizacja ta po­
zostaje pod wpływami komunistycznemi 
i l iczy  około 200 tys członków. I na 
tym kongresie znajduje się  na porządku 
dziennym sprawa fuzji z generalną kon­
federacją pracy.

kongres generalnej konfederacji pracy. 
Organizacja ta skupia 800 tysięcy ro­
botników, w związkach zawodowych,  
które na kongres wysłały 1200 d e leg a ­
tów N a  porządku dziennym poza spra 
wami organizacyjnemu nacze lne  m iejsce  
zajmuje kwestja ewentualnego po łącze ­
nia s ię  z unitarną konfederacją pracy. 
Obrady potrwają 4 dni. Kongres przy­
jął rezolucję, w której potępia agresyw ­
ne stanowisko Włoch w stosunku do A-

Mussolini odpowiedział że jest to bisynji, domagając s ię  w razie wybuchu
-u,y 2 . - ------------- -- — tyl ko hipoteza, ale fachowcy orzekli, że wojny zastosowania sankcyj gospodar-

f 'eszaro\va°^?jna^ '  Senatu: Regina prowadzenie kampanji z  Abisynją oraz czych i finansowych.
walka z Anglją są zgóry skazane na nie Jednocześn ie  z kongresem general-  
powodzenie. nej konfederacji pracy rozpoczęły się

Zamordowanie posterunkow ego
LUBLIN. —  W okolicy Świerży pow. 

chełm skiego  znaleziono zwłoki zamor­
dowanego posterunkowego z posterunku  
Świerże, Wacława Kurowskiego, który  
otrzymał postrzał w klatkę piersiową i 
zmarł z upływu krwi. Sprawca zabój­
stwa ukrywa się. Posterunkowy został  
zabity w nocy podczas obchodu rejonu.
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Z Akademji Literatury.
W ARSZAW A. W dniach 21 1 22 bm. 

odbyły się zebrania Polskiej Akademji 
Literatury. W wyniku obrad wybrano 
pierwszy zespół kandydatów do odzna* 
czenia Wawrzynem Akadem ickim , wy­
znaczono na 30 bm. ostateczny term in  
rozstrzygnięcia konkursu dramatycznego, 
powierzono sekcji wydawniczej w poro­
zumieniu z zarządem Bibljoteki Polskiej 
opracowanie projektu zbiorowego wyda­
nia dzieł Maurycego Mochnackiego pod 
protektoratem PAL., wreszcie przyjęto 
darowiznę w postaci terenu nadmorskie 
go w pobliżu Jastrzębiej Góry, ofiarowa 
nego na rzećz PAL przez osobę, która 
zastrzegła sobie nieogłaszanie je j naz­
wiska.

Ofiarowany teren przeznaczony jest 
pod budowę domu wypoczynkowego lite  
ratów im . Stefana Żeremskiegc.

M. S. „Piłsudski" dotarł 
szczęśliwie do N. Jorku.

Nowy polski transatlantyk m. s. „P ił 
sudski” przybył do Nowego Jorku.

Przyjazd nastąpił w przewidzianym  
czasie, co potwierdza doskonałą kon­
strukcję nowego statku, który w pierw­
szej swej podróży przez ocean łatw o o- 
sięgnął przepisaną szybkość, pomimo 
niezbyt sprzyjających warunków atm os­
ferycznych.

Statek przybił do nowej przystani 
tow. Gdynia— Ameryka w Hoboken, w i­
tany entuzjastycznie przez oczekujące 
go tłum y, złożone w znacznej części z 
Polaków, którzy przybyli z różnych miej 
scowości Stanów Zjednoczonych na uro 
czystość powitania nowego statku.

M. s. „Piłsudski” pozostanie w No­
wym Jorku do dnia 29 bm.

Senatorka przez jeden dzień.
W flR S Z ftW ft Podana przez urzędo­

w ą agencję lista senatorów nom ino­
wanych przez Pana Prezydenta Rzplitej 
w ym ien ia ła  nazwisko p. S tefan ji J a n i­
ny  Kudelskiej, które to im iona i naz­
wisko nosi m ałżonka jednego z pra­
cow ników instytucji sam orządow ej. P. 
Kudelska otrzym ała kw iaty  i życzenia.

Tym czasem  w „M onitorze Polskim" 
figuruje p. Stefanja Jadwiga Kudelska, 
urzędniczka PUW F i zasłużona działacz 
ka niepodległościowa, dawna strzelczy- 
ni i kurjerka Pierwszej Brygady.

Zam iana drugiego im ienia  Jadw igi 
na Janinę spowodowała to nieszkodli­
we qui pro quo“ —■ z jednodniow ą se- 
natorką, aż do ukazania się oficjalnej 
listy.

Odezwa strajkowa na Śląsku.
K A TO W IC E. —  Komisja m iędzyzwią  

zkowa hutników i górników uchwaliła  
odezwę do robotników ciężkiego prze­
mysłu, w której wzywa robotników do 
strajku w dniu 30 bm. i inform uje o 
celach i przyczynach tęgo strajku. O de­
zwa wzywa do solidarności i podporząd* 
kowania się instrukcjom  komisji m ię­
dzyzw iązkowej.

Na wzór Maliszów.
G D YN IA . —  W sprawie zbrodni, do­

konanej na 14*Ietnlej służącej Monice 
Kuczyńskiej, pracującej u p. Frostówny, 
wychodzą na jaw sensacyjne szczegóły. 
Buliński, wzorem Maliszów z Krakowa, 
wysłał pod adresem Frostówny przeka­
zem  pocztowym 5 zł. Buliński oczeki­
wał w mieszkaniu Frostówny na przy­
bycie listonosza i w celu obrabowania 
go usiłował zamordować go. Przeszko­
dą jednak była  służąca, 14-Ietnia Ku-

Skandaliczne niedbalstwo
przyczyną katastrofy „Lux-torpedy“.

II
n ^ j ^ l  w ie lk ie , p rz e b o jo w e  
• ' ‘ ■ I * *  a rc y d z ie ło  e k r a n u !

A n i ,,n ie s a m o w ita "  M A R L E N A  
an i ,,b o s k a “  G R E TA  

n ie  os ią g n ę ła  ta k ie j p o p u la rn o ś c i,  ja k  
n a jm ło d s z a  i n a jm ils z a  g w ia z d a  

e k ra n u , cz a ru ją c a

Jak się okazuje, bezpośrednią przy­
czyną katastrofy pociągu torpedy w Skier 
niewicach w dniu 23 bm. był brak zam ­
ka w zwrotnicy. Zam ek ten wskutek 
uszkodzenia był oddany do naprawy, 

Gdy nadszedł pociąg torpeda z W ar­
szawy, zwrotnica spowodu braku zamka 
przeskoczyła i wagon wpadł na inny tor. 
Katastrofa spowodowana została nie 
dbalstwem służby kolejowej, gdyż przy 
uszkodzonej zwrotnicy należało dyżuro­
wać! aż do czasu je j naprawienia.

To niedopatrzenie jest zaiste nie do 
pomyślenia na jednej z najgłówniejszych

lin ji w Polsce, mogła bowiem pociągnąć 
za sobą nieobliczalne wprost następstwa. 
Wie się, że zwrotnica jest zdefektowa­
na przez usunięcie uszkodzonego zam 
ka. —  Pomimo tego defeku nie stawia 
się nikogo przy zepsutej zwrotnicy, a 
więc puszcza się samopas pociągi na 
łaskę losu i źle działającej maszyny. 
I po takim  torze jedzie torpeda z szyb­
kością 90 kilometrów na godzinę!

Tak skandaliczne niedbalstwo winno 
być ukarane z całą surowością, ażeby 
w przyszłości podobne wypadki nie mia 
ły miejsca.
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czyńska. Chcąc się pozbyć świadka Bu­
liński usiłował zamordować Kuczyńską. 
Gdy ta ciężko ranna uciekła do drugie­
go pokoju i zaalarm owała sąsiadów, Bu­
liński zbiegł. Dzielna obrona służącej 
uratowała więc życie listonoszowi.

Bulińskiemu grozi kara śmierci.

Potworne ojcobójstwo.
D R O H IC ZY N . We wsi Zastawje w 

pow. drohickim na Polesiu przed nie­
dawnym czasem żywo komentowana by 
ła  sprawa zaginięcia mieszkańca tej 
wsi Szymona Mancewicza.

Przed kilku dniami władze otrzyma 
ły wiadomość, te  Mancewicz zestal za­
mordowany. Wszczęto poszukiwania. W 
kupie nawozu no podwórzu gospodar­
stwa Mancewiczów znaleziono rozkłada­
jące się zwłoki zaginionego.

Zabójcą okazał się rodzony syn Man 
cewiCza, Jakób. Zbrodnia została doko­
nana za wiedzą matki w nocy, w czasie 
snu Mankiewicza, któremu syn rozpłatał 
głowę przy pomocy siekiery.

Potwornych zabójców osadzono w 
więzieniu. T łem  tej okropnej zbrodni 
jest sprawa podziału majątku.

Piorun uderzył w grupę 
robotników.

OLKUSZ. Podczas gwałtownej burzy 
piorun uderzył w grupę robotników, za­
trudnionych przy czyszczeniu stawu 
dworskiego w Kluczkach pod Olkuszem, 
Jeden robotnik został zabity na miejscu, 
drugi silnie porażony. Reszta robotników  
nie poniosła szwanku.

W  powiecie dąbrowskim uderzenia  
piorunów wznieciły szereg pożarów.

Ohydna zbrodnia.
W ARSZAW A. —  Koło jednej z za­

gród we wsi Smolarnia pow. błońskiego 
znaleziono zmasakrowane zwłoki prze­
bywającego chwilowo w Sm olarni miesz 
kańca Żyrardowa, Franciszka Wacławka. 
Zabity  m iał roztrzaskaną czaszkę wy­
strzałem  z dubeltówki.

Aresztowano podejrzanych o doko­
nanie mordu mieszkańców Smolarni; 
Marjannę Skolkowską i jej syna Fran­
ciszka. Ustalono, że zabity —  21 b. m. 
zran ił ciężko nożem bliskiego kuzyna 
Skolkowskich, Józefa Tomaszewskiego.

Do Berezy
LW Ó W . —  Do miejsca odosobnienia 

w Berezie Kartuskiej zostali odstawieni 
prof. Iwan Tesla ze Lwowa i student 
uniwersytetu Hasyn z pow. stryjskiego.

Strajk o należność za urlopy.
ŁÓ D Ź . W  fabryce firm y  Gszeroc- 

ki i S-ka wybuchł zatarg na tle rozra­
chunków należności za urlopy.

Fabryka czynna była przez cały o- 
kres roczny przez pełne 6 dni w ty ­
godniu. D opiero w ostatnich tygod­
niach pracę skrócone do trzech dni i 
na tej podstawie obecnie zarząd firm y  
przystąpił do obliczania należności u r­
lopowych robotników, a równocześnie  
zapowiedział zam knięcie fabryki na pe 
wien czas spowodu braku zam ówień.

Wobec tego robotniby rozpoczęli 
strajk okupacyjny.

Zgoda Rumunji na przemarsz 
wojsk sowieckich.

BER LIN . —  Rozeszła się tu pogło­
ska, że między Rumunją a Rosją został 
parafowany w Genewie pakt przyjaźni i 
nieagresji Rumunja miała po długich 
wahaniach zgodzić się na podstawowy 
warunek Rosji, a więc na przemarsz 
wojsk sowieckich przez Rumunję.

Udaremniony zamach na rząd 
austrjacki.

W IE D E Ń  W związku przeprowadzo­
nym ubiegłego wtorku alarmem lotn i­
czym w Wiedniu, wyszło obecnie na 
jaw, że policja wiedeńska zapobiegła w 
ostatniej chwili w nocy z poniedziałku 
na wtorek akcji wywrotowej narodowych 
socjalistów i komunistów, zwróconej 
przeciwko członkom gabinetu austrjac- 
kiego, którzy m ie li przypatrywać się ma 
newrom lotniczym z olbrzymiego koła 
(t. zw. Riesenard) w Praterze, wysokie­
go na 125 m.

Akcja ta została udaremniona przez 
aresztowanie około stu podejrzanych o- 
sób, z których 50 wypuszczono po spisa 
niu protokółu na wolność, 50 zaś zatrzy 
meno w więzieniu.

Groźba przesilenia rządowego 
w Japonji.

T O K IO . Istnieje możliwość rozłamu 
w łonie rządu na tle  sporu, który pow­
stał spowodu liberalnej in terpretacji 
konstytucji przez dr. Tatszukiszi Mino- 
be. Ministerstwa wojny i marynarki są 
niezadowolone ze sposobu załatwienia  
sprawy przez ministerstwo sprawiedli­
wości. Sytuacja uległaby zaostrzeniu, 
gdyby ministerstwa wojny i marynarki 
domagały się ustąpienia wszystkich fun 
kcjonarjuszy państwowych, podzielają­
cych pogląd dr, Minobe.

Nowy rząd hiszpański.
M AD R YT. —  Po nieudałej próbie 

prezydenta parlamentu, Alby, utworze* 
nia nowego gabinetu na „najszerszej 
podstawie”, w szóstym dniu kryzysu po 
wiodło się dotychczasowemu m inistrowi 
skarbu, Chapaprieta, zestawić dawny 
blok rządowy, z nieznacznemi zmianami. 
Miejsce liberalnych demokratów zajęła  
w nowym gabinecie liga katalońska. W  
ten sposób uzyskano gwarancję, że bę­
dzie prowadzona dalej uprawiana do­
tychczas z powodzeniem polityka gospo 
darczej i narodowej odbudowy, w opar­
ciu o większość parlam entarną.

Możliwość tarć w nowym gabinecie  
są o tyle większe, że liga katalońska i 
agrarjusze reprezentują silnie od siebie  
odbiegające poglądy na zagadnienia ka- 
talońskie.

Stan oblężenia w Mukdenie.
SZANG HAJ. W  miejscowości Huan- 

Ku Tun pod Mukdenem doszło do krwa 
wej walki pomiędzy oddziałem  wojsk 
japońskich a grupą bandytów, złożoną 
z 200 ludzi, która usiłowała opanować 
stację kolejową w Mudenie. W walce 
zginęło 56 Japończyków i 43 bandytów. 
Bandyci zostali odparci. Komunikacja  
kolejowa jest przerwana. W ładze japoń­
skie ogłosiły stan oblężenia.

Holandja w obliczu dewaluacji.
HAGA. Prem jer Holandji Colijn o- 

świadczył, że pomimo usiłowań rządu, 
który projektuje zmniejszenie wydatków  
publicznych i redukcję uposażeń, trudną  
rzeczą będzie zapobiec dewaluacji flo  
rena, ponieważ społeczeństwo holender­
skie w dalszym ciągu wymienia walutę  
krajową na pieniądze zagraniczne.

Tuchaczewski inicjatorem przy­
wrócenia tytułów wojskowych.

MOSKW A. Inicjatorem  ostatnich re­
form w czerwonej arm ji, przywracają­
cych dawne szarże, jest Tuchaczewski. 
Zdołał on wmówić konieczność przepro 
wadzenia tej reform y początkowo w Bu 
diennego, a potem w Woroszyłowa. Ten 
ostatni zgodził się tern chętniej, że spo

dziewa się, iż wkrótce będzie miano 
ny pierwszym „czerwonym marszałkjen̂ .a

Prośba o ułaskawienie 
zbrodniarza.

W ARSZA W A . Do kancelarji pan 
Prezydenta R zplitej w płynęło podanie 
obrońców o ułaskaw ienie grożneg0 ba 
dyty, Onufrego Zdaniewicza, robotnik 
ze Złoczowa, skazanego na karę śmie 
ci przez powieszenie za napad rabu i/ 
kow y i zabójstwo robotnika Michała 
Sztyki w Złoczowie. Pozatem Zdanie- 
wicz oskarżony był o usiłowanie zabó" 
stwa trzech policjantów, którzy g0 ścj! 
gali.

Zdaniew icz m a na sumieniu wiele 
napadów rabunkowych i od 1922 r 
w ielokrotn ie  był skazywany na pobyt 
w w ięzien iu . W obec uprawocnienia się 
wyroku kary śmierci, obrońcy wnoszą 
do .Pana Prezydenta o ułaskawienie 
groźnego bandyty.

Sensacyjne włamanie 
do kancelarji 

znanego adwokata.
W ARSZAW A. W nocy dokonano 

włamania do mieszkania adwokata 
Leona Śliwińskiego przy ul. Piusa 14 w 
W arszawie

Adwokat Śliwiński prowadzi ostatnio 
kilka spraw, których szczegóły pozostać 
muszą w tajem nicy i do których spro­
w adził z zagranicy rozm aite dokumenty. 
Włamywacze uśpili domowników, po 
czem usiłowali włamać się do kancela­
rii, gdzie w kasie ogniotrwałej adwokat 
Śliwiński przechowuje ważniejsze do­
kumenty.

W  kancelarji były jednak dwa duże 
psy, które udarem niły zamach włamy­
waczy. Z łodzieje wrócili wówczas do 
sypialni i dla pozoru zabrali kilka kosz­
towności wart. 1,600 zł

W sensacyjnej tej sprawie policja 
wszczęła energiczne dochodzenie, zmie­
rzające do wykrycia sprawców i wyświe 
tlenia powodów, dla których dokonali 
włamania, gdyż wszystko wskazuje na 
to, że złodziejom  chodziło o splądrowa 
nie jedynie kancelarji adwokata.

50.000 domów zatopionych 
w Tokio.

T O K IO . Tajfun, o którym wczoraj 
pisaliśmy, a który zaczął się od oko­
licy Kiusziu w Japonji, ogarnął także 
Japonję środkową i spowodował ogrom­
ne szkody i katastrofy. Powódź, wywo 
łana przez nieustanne ulewy zatopiła 
w Tokio 50 fcys. domów. Huragan zbu­
rzy ł w środę rano w okręgu górniczym 
liczne chaty, pod gruzami których zgi­
nęło 31 górników, a wielu odniosło r«- 

'ny i zginęło.
Linja kolejowa Tokio - Kobe jest w 

kilku miejscach przerwana i ruch kole­
jowy uległ poważnym zakłóceniom. Set­
ki kulisów pracują nad naprawieniem 
szkód. W edług dotychczasowych obli­
czeń padło 65 ludzi ofiarą zawalenia się 
domów lub osuwania się ziemi.

W ielkie szkody spowodowała burza 
także w rybactwie.

Sensacyjny zwrot w aferze 
szpiegowskiej.

PARYŻ. —  W śledztwie w sprawie 
szpiegostwa komunistycznego w Stras
sburgu zaszedł niespodziewany zwrot
Stwierdzono mianowicie, że aresZt0^ę 
ny komunista duński, nazywający ^ 
rzekomo Nielsen, jest zastępcą Pr*fV,j e. 
cy duńskiej partji komunistyczne), 
rzym Lauersenem, który p o d r ó ż o w a  

fałszywym paszportem.
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6 rekordów za jednym lotem.
RZYM. Samolo t  wojskowy do b o m ­

bardowania  w czasie  dokonywanego 
lotu dookoła Rzymu pobi ł  6 rekordów 
mię dzynarodowych.  Mianowicie na dy ­
s tans ie 1000 kim.,  przy obc iążeniu  500 
klg. samo lo t  osiągną ł  p rzec ię tną  szyb­
kość  390 kim. na  godzinę ,  w po równa­
niu do 347 kim. osiągniętych  przez  lot­
ników n iemieckich .

Dalej  na dys tans ie  1000 kim. z  ob­
c iążeniem tysiąc i 2 tysiące  klg p r z e ­
c ię tna  szybkość  — 390 kim. w p or ów ­
naniu  do 308,5 kim., osiągniętej  przez 
amerykanów na  a p ar ac ie  „ D ou g la s” .

W resz c ie  na dystans ie  2 tys. kim. 
przy obc iążeniu 500, 1000 i 2000 klg. 
p rzec ię tna  szybkość  380 kim. na godz i ­
nę  w porównaniu do reko rdu  A m eryka ­
nó w — 307.234 kim. na  godzinę.

Hitler 
posiada sobowtóra?

K o r e s p o n d e n t  pa ry sk i eg o  „Excelsio- 
r a ”— Reber ,  donos i ,  że  w e d łu g  u p o r ­
czywie krążących  t a m  p og ło se k  k a n c ­
lerz Hit ler  p o s ł ugu je  się p ł a t n y m  s o ­
bo w tó re m ,  k tó ry  z a s t ę p u j e  go  w ró ż ­
nych  ryzykow nyc h okol icznośc iach.

K o r e s p o n d e n t  rozma wia ł  n a w e t  p o ­
d o b n o  z lu d źm i ,  k tór zy  widziel i  s o b o ­
w tó ra  F i ihre ra  n a  t e r e n i e  willi k a n c l e ­
rza, p odcz as  g d y  a u t e n t y c z n y  Hit le r 
brał  udz iał  w j a k i m ś  prz eg ląd z i e  w oj ­
s k o w y m .  R ebe r  p o d a j e  n a w e t  bliższe 
szczegóły  o o s o b ie  so b o tw ó ra .  J e s t  on 
p o d o b n o  B a w a r c z y k ie m  i za sw o je  funk  
cje p o b ie ra  w y s o k i e  w y n a g ro d z e n ie .

W kilku wierszach.
—  Przy l ą d o w a n i u  p r z y m u s o w e m  

n a  jez iorze  w pobl iżu  K o n s t a n c y  (Ru-  
m u n j a )  rozbił  się h y d r o p la n .  Trzech 
lo tn ikó w po ni os ło  śmi erć .

—  Wczora j  p r z y p a d a ł  w Grec j i  t e r ­
min  zw oln ien ia  ze s łużby wojskowej  
ro c z n ik a  1934 r. Z ro zp o rząd ze n ia  mi 
ni st ra  sp r a w  w o js k o w y c h  zw oln ien ie  te  
go rocznika  zos ta ło  o d r o c z o n e  bez o- 
k r e ś le n ia  t e r m i n u .

—  Król szwedzki  G u s t a w  p o w r a c a ­
jąc z p o l o w a n i a  n a  łosie,  spad ł  z ko 
nia,  k tóry  ugrząz ł  w t r zę saw isk u .  Król 
do z n a ł  kontu z j i  l e w e g o  r a m ie n ia .

—  W d n i a c h  od  2 6 —28 b.m.  odby* 
wa s ię  w Ł u c k u  ogó lno-pol sk i  zjazd in  
te rn is tów ,  na  k t ór y  przybyło  ok oł o  200 
lekarzy  z c a ł e g o  kra ju .

—  W czoraj  o tw a r t o  k o m u n i k a c j ę  
lo tn icz ą  m i ę d z y  f lng l ją  i Chin am i .  S a ­
m o l o t y  m a j ą  k u r s o w a ć  reg u la rn ie .

—  W pobl iżu  wsi J a m i e w o  w pow,  
S ło nim ski m,  n a  s ta d o  gęs i  n a p a d ł y  
wilki,  k t ór e  cz ę ś ć  gęs i  zjadły,  cz ęść  
wydus i ły .  S ta d o  sk ł ada ło  s ię  z 87 sztuk.

K R O N I K A .

Dr. med. T. Lewkowicz
O k u l i s t a

powrócił Katedralna 8.

Fu t r a  = *
lisy, błamy skórki

w wielkim  wyborze p o leca  
FIRMA

MICHAŁ AJ DELM AN
C zęstochow a, P iłsu d sk iego  7.

M a r j a  Rosenberg -  Starke
wznowiła lekcje gimnastyki rytmi­
cznej, higienicznej i leczniczej.

Lek cje  w k o m p l e t a c h  i po jedyn czo .
Specjalna gimnastyka odchudzająca 

dla pań otyłych i dzieci. 
Oddzielny komplet dzieci od lat 3 do 5-u.

Informacje i zapisy: 
Katedralna 7, m. 4, telefon 13-59

KALENDARZYK
P ią tek  27 w rz e śn ia  f  D am jana 

W*ebód słońc*, o g. 5,37. Zachód  o g. 18,32

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z c z w a r tk u  na  p ią tek :  Nowy 

Rynek, A le ja  W olonośc i .
W  nocy  z p ią tku  na  sobotę : II  A leja , 

O s ta tn i  Grosz.

B. a rm ja  polska  we Francji w 
hołdzie Wodzowi Narodu ś. p. Mar 
sza łkow l Józefowi Piłsudskiem u.
Otrzymal i śmy r e pr odu kc ję  pięknie wyko 
nans j  urny,  dó  której  de legac ja S t o w a ­
rzyszenia  W eteranów  b. Armji  Polskiej 
w e  Francj i  zb ie rze  z iemię z pobojowisk 
w e  Francji ,  na których walczyły i krwa 
wiły wojska polskie.  Z iemię  tę  wsypią 
w Kopiec  na Sowińcu  uczes tn icy  III 
z jazdu  koleżeńskiego żołnierzy b. Armji 
Polskiej  we  Franc j i ,  a który odbędz ie  
s ię  w dniach  5 i 6 paźdz ie rnika rb.  w 
Krakowie.

Karty uczes tn ic twa  w zjaździe,  u p r a ­
wnia jące  do  80 proc.  zniżki kolejowej,  
wydają okręgi  i placówki s towarzyszenia  
w swoich  s iedz ibach,  oraz zarząd  g łów­
ny s towarzyszenia  w Warszawie,  ul. Dłu 
ga 50 — za op ła tą 1 z ł  -j- 50  groszy 
na porto dis cz łonków s towarzyszenia  i 
2 zł. -j- 50 gr. dla uczestników b. żoł ­
nierzy Armji  Polskiej  we Francji .

Zgłoszenia  przy jmuje  dr. J.  Skotnic-1 
ki ul. P i ł s udsk ieg o  19 od godz. 15— 17.

Poczta sp rzedaw ać  będzie gaze
ty. Jak  się dowiadujemy,  z dn i em  1 
paźdz ie rnika  rb. poczta polska wprowa­
dza sprzedaż  gaze t  i czasopism przez 
urzędy i agenc je  pocz towe.

Czasopisma bę dą  sp rz eda w ane  przez 
urzędy i a enc j e  po cz to we  po cen ie  no 
mina lne j ,  uwidocznione j w nagłówku, 
bez  jakichkolwiek dopłat .  Publ iczność ,  
p ragnąca  kupować  czasop ism a w u r z ę ­
d a c h  i agenc jach  pocztowych,  mus i  zgło 
sić na poczc ie  lub u l is tonosza  tytuły 
żądanych  czasopism.

Będziemy mleć ty lko 3 rewiry 
kom orników. Ja k  już n iejednokro tn ie  
donosi l iśmy,  d ługot rwały  kryzys do tk l i­
wie zaciążył  na kance la r jach  komo rni ­
ków, sprowadza jąc  i lość czynnośc i do 
norm daleko odbiegających od  poz iomu 
z lat pomyślne j konjunktury.

W związku z tern, z począ tk iem n o ­
wego roku,  zgodnie  z wnioskiem m ie j ­
scowej  władzy przełożonej  komorników, 
skasowany zos tanie  je de n  z  obecnie  
i s t n ie jących  c z te r e ch  rewirów i nastąpi  
nowy podzia ł  mia s t a  między  pozos ta łe -  
mi t r zem a  rewirami.

O obniżkę oprocentow ania  k re ­
dytów  budowlanych do 1 proc. W
niedzie lę obradowa ł  w Warszawie zjazd 
spółdzielni  pracowniczych.

Je d n ą  z  na jak tua ln iej szych  spraw, 
k tórą om aw iano  na  zjeźdz ie,  była spra­
wa oddłużenia  spółdzielni  m ie sz k a n io ­
wych.  Uchwalono rezoluc ję ,  dom agają cą  
s ię  rozłożenia na 60 lat  sp łaty  kr edy ­
tów budowlanych  wszelkich typów, o b r l  
żenią op ro cen to wan ia  do  1 proc. rocz 
nie,  skreślen ia  za leg łych  od se te k  i r o z ­
łożen ia  spłaty długów prywatnych s p ó ł ­
dzielni  mieszkaniowych na  5 lat.

Rozbiórka gm achu „P an o ram y 19.
W najbl iższych już dniach  z oblicza n a ­
szego mias ta  zniknie charak te rys tyczna  
sylwetka „ P a n o r a m y ”, do k tóre j  dwie 
lub trzy gen e ra c j e  cz ęs to chow ia n  nawy­
kły od dz iec iństwa .

Z począ tk iem b ieżącego  tygodnia 
przystąpiono  już do rozbiórki  budynku.  
Na pierwszy ogień poszła kopuła,  wień ­
cząca  budynek.

Po  ro zebr an iu  g m achu  plac zos tanie  
ogrodzóny prowizorycznym pło tem.  J e d ­
nakowoż na leży spodziewać  się, że na 
reprezentacy jnym placu  wkrótce  w yroś ­
n ie  okaza ła  kamienica.  Byłoby to idea l ­
n e  mie j sce  dla „pa łacu  sprawiedl iwośc i”, 
na który Częs to chowa od da wna już 
czeka.

Stow arzyszenia  nie m ogą p ro ­
wadzić In teresów  handlow ych. Mi­
n is te r s t w o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  o d ­
rzuci ło re ku r s  zar ządu  P ol sk ie go  T o ­
w a r z y s t w a  J ę z y k o z n a w c z e g o  w W a r ­
szawie ,  k tó re  ro zw ią z a n e  zos ta ło  d e c y ­
zją s to ł ecznych  wła dz  a d m in is t r a c y j ­
nych.

Dzia ła lność  t e g o  s to w a rz y s z e n ia  wy 
woła ła  w sw o im  czasie l i czne z a s t r z e ­
żenia ,  gdyż  pod^ p o z o r e m  organ iz ac j i  
spo łec zne j ,  z a ło żon o pr ze d s i ę b io r s t w o

h a n d l o w e ,  do  k t ó r e g o  wciągnięc i  n a ­
wet  byli  p rof e so ro w ie  Un iw er sy te tu  
Warszawski ego .

Zaża l en ie  Tow arzys twa p o z o s t a w i o ­
no  bez  u w z g l ę d n i e n i a ,  ze w z g lę d u  na 
to,  że  s to w a r z y s z e n ia  s p o ł e c z n e  n ie  
m o g ą  prow adzić  dz ia ła lnośc i  h a n d l o ­
wej.

Przed otw arciem  nowego roku 
tea tra lnego . Jck  już donosi l i śmy,  n o ­
wa dyrekc ja  Tea t ru  Miejskiego ro z p o ­
czyna rok teat ra lny  pod  go dnem  uzna 
nia  h a s ł e m  popierania  pr zedewszzs tk iem 
twórczośc i  rodz imej .

To  też odrazu  na  wstęp ie  u d e rza  ona  
w wysoki akord  repe r tua rowy,  wystawia 
jąc n ie śm ie r t e ln e  w swym w ieczno t rw a­
łym uroku przepiękne j  t reśc i  i formy 
arcydz ieło Fredry  p. t. „Śluby panień 
s i d e”.

S l ićzna  k o m e d j a  Fredry o trzyma 
p ie rw szorzędną  ob sadę

Klasyczną pa rę  zakochanych  — uro­
czą  Anielę i sympa tycznego  Gucia  k r e ­
ować  bę dą  p. Marja Zarębińske ,  była 
a r tys tka Tea t ru  Aktora w Warszawie  i 
p. Eugenjusz  Dobrowolski ,  były a r tys ta  
T e a t r u  „ R e d u ty ” .

Drugi d ue t  mi łosny Klary i Albina 
s tworzą  p. Irena Tomaszewsk a ,  była a r ­
tystka  Tea t ru  Miejskiego w Wilnie i p. 
Zyg mu nt  Bończa ,  a r tys ta  tea t rów w ar­
szawskich. .

Rolę Rados ta  naprzemian  grać bę dą  
p. Władys ław Berna towicz,  ar tysta t e a ­
t rów warszawskich  i p. Stan is ław Kwas 
kowski,  były a r tys ta  Tea t ru  Miejskiego 
w Toruniu.

Rola p. Dobrójskiej  powierzona  zo­
s ta ła  wybitnej  sile a rtystycznej  p. He le ­
nie Święcickiej ,  która  w os ta tn im  s e z o ­
nie z wie lkiem powod zeniem  grała na 
scen ie  Te a t ru  Miejskiego w Toruniu .

Reżyser  ja spoczywa w ręka ch  p. Zyg 
m u n t a  Bończy.

S łowem,  p remj era  „Ślubów P a n i e ń ­
s k i ch” zapowiada  się bardzo  c iekawie .

Walne zebran ie  położnych. W
niedzie lę ,  29 b. m. o godz  15 ej w sali 
pos iedzeń  Ubezpieczaln i  Społe czne j  o d ­
będz ie  s ię  walne zebran ie  położnych,  
przy współudz ia le  de legac j i  z W a r ­
szawy.

Przybycie  i punktua lność  obowiązuje  
wszystkie położne.

P r zew odn ic ząca  R. P a c a ń s k a .
Stan chorób epidem icznych w

Polsce. D e p a r ta m e n t  s łużby zdrowia  
w Minis te rs twie  Opieki  Społ. z a r e je s t r o ­
wał w os ta tn im  tygodniu  398 wypadków 
tyfusu brzusznego  i 99 czerwonki .  Z i n ­
nych  cho ró b  ep idemicz nych  zgłoszono 
w ca łym kra ju:  14 wypadków tyfusu 
plamistego ,  328 płonicy,  105 róży i j e ­
den  Heine  Medina.

Idealny spokój na froncie k ra ­
dzieżowym. Na prz ekór  przysłowiu,  
z a leca j ącem u n iewywoływanie wilka z 
lasu, śmia ło  moż na  s twierdz ić k o m p l e t ­
ne  n iemal  zawieszen ie  broni  na  tak o- 
żywionym jeszcze  n iedawno froncie k ra ­
dz ieżowym

Dzięki  z l ikwidowaniu kilku szajek 
z łodz iej skich przez  wydział  ś ledczy  i 
o sadzen iu  kilku asów świa tka  z łodz ie j ­
skiego za k ra tami  więz iennemi ,  k radz ie  
ża, k tóre  do n iedawna spędza ły  se n  z 
powiek obywate li  na sz e g o  mias ta ,  n ie ­
mal  zupełnie  ustały.  Kronika policyjna 
zaledwie rzadko  notu je  wypadki  wyłącz­
n ie  drobnych  kradzieży.

Szał „łańcuchowy" mija 
Nowe gry bez ryzyka.

Z prawdziwą przy jemnością  i sa ty ­
sfakcją m ożem y zanotować ,  że sza ł  „łań 
c u c h o w y ”, który ogarną ł  mias to  nasze ,  
p rzeszed ł  widocznie  już swój kres i d o ­
szedł  do punktu  kulminacyjnego,  po 
k tórym na s tę p u je  zwykle sp ad ek

W każdym raz ie s twier dz ić  można  z 
ca łą  pewnośc ią ,  ża sza ł  „ ł ańcuchow y” 
s t rac i ł  znacznie  na  swojem nas i len iu .

Nastąp i ło  o t rzeźwienie  u w c z o r a j ­
szych jes zcze  wielkich zwolenników, ba 
n a w e t  fana tyków tego  no wego  szału,  
l i czących  na wielkie zyski, widzących 
już w m a rzeni ach  lawinę jednoz ło tów ek  
p łynących  do ich kieszeni .

Może do min ięcia częśc iowego  tej 
manj i  przyczyniły się ar tykuły nasze ,  
wykazujące  dobitnie,  że ca ła  impreza  
opar ta  jes t  na nabie ran iu  na iwnych ,  ale 
na jprawdop odobnie j  do  zerwania  się,

czy tez  pęknięc ia  „ łańcuchów szczęś • » 
przyczynili  s ię sami  jego inicjato'* 
przez n a dm ie rną  chc iwość  i zbvt 
ilości rozes łanych  l is tów^

Liczba  uczestn ików,  biorących Ufu u , 
w „ ła ńcuc hu  s ta ła  s ię zbyt  duża i ■ 
k tórzy z nich o trzymali  już parokrot'* 
propozycję przekazan ia  złotówki, n;e ^  
t rzymując  nic wzamiari .  Skąd  też ’ pewn° 
pochodzi  pomysł  gry bez ryzyka, toj . ' !  
wysyłanie  l istów bez złotówek. J> 
k ła d  w tym wypadku jest  szalenie T  
rażliwy, t em bard z ie j  że chodzi o z * 
s zczęd zen ie  z łotówki  czy nawet kilk° 
Nowy sy s te m  bez  ryzyka s ta ł  się dzię­
ki t e m u  tak  popularny ,  że obserwujem 
zwyrodnien ie  „ ł ańcuchów szczęścia"  ̂
a n a s t ępn ie  m asowe ich zrywanie, ' °

Nie będzie sy ndykatu  dla eks 
portu  mebli giętych. W izbie prze* 
m y s ł o w o -H a n d lo w e j  sosnowieckiej  od' 
było się po s i ed zen ie  komis ji  Związku 
Izb P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w y c h  z udzia­
łe m  przeds tawic iel i  Związku Eksporto. 
w ego  fa b ry k  mebl i  g ię tych,  na którem 
o m a w i a n e  były  sp rawy,  związane z wy 
w c z a m  t e g o  a r tyku łu .

O m a w i a n o  g ł ó w n ie  s p r a w ę  utworze 
n ia  s y n d y k a t u  dla e k s p o r tu  mebli gią. 
tych .  P o w s t a n i u  ta k ie g o  syndykatu 
sprzec iw i ł a  s ię  w iększ ość  przedstawi­
cieli z a i n t e r e s o w a n y c h  fabryk,  obec­
n y c h  na  ze b ra n i u .  W o b e c  tego pomysł 
u pa d ł .

P o z a t e m  o m a w i a n o  sp rawę ujedno­
s ta jn ien i a  c en  i p o m o c y  dla  eksportu 
mebl i  g ię tych .  W s p r a w a c h  tych nie 
powz ię to  ż a d n y c h  uchwał ,  gdyż będą 
o n e  je szcze  p r z e d m i o t e m  obrad na­
s t ę p n e j  konf erenc j i .

Krwawa wojna w rodzinie. Oneg- 
daj Są d  Okręgowy rozpoznawał  dzieje 
jednego  z tak  l icznych krwawych wiej 
sk ich za ta rgów n a  t le podziału majątku.

Na ławie  oskarżonych  zasiedli mie­
szkańcy wsi Cykarzcw J a n  i Władysław 
Urbańczykowie,  Oskarżeni  o to, że w 
dniu  24 maja  1933 roku  wspólnemi si­
łami  c iężko poturbowal i  swojego brata 
Józ e fa

O t e m p e r a tu r ze  uczuć  rodzinnych 
Urbańczyków wymownie  świadczy za­
cięta pasja,  z jaką Ja n  Urbańczyk grzmo 
cił n ie szczęś l iwego Józe fa  obuchem po 
głowie,  przy bardzo  wydatnym i żywym 
współudz ia le  Władys ława.

Nieszczęsny  Ja n  Urbańczyk,  którego 
ca ła  wina  po lega ła  na tern, że na pe­
wien czas  zab ra ł  wspólną młockarnią 
do  własnego  użytku, przypłaci ł  tę swoją 
przewinę  c iężkim uszkodzeniem ciała, 
m. im. t rwałym n ie dow ła dem  ręki.

S ą d  s k a z a ł  obu  braci  Urbańczyków 
na karę po 1 roku więzienia,  z zawie­
sz en iem  wykonania  wyroku na przeciąg 
l a t  t r z e c h ,  j edn oc ześn ie  zasądzając od 
n ich  113 zł.  50 gr. ty tu łe m  z w r o t u  kosz 
tów kuracj i .

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Na m arg inesie  niedzielnych 
meczy piłkarskich.

P rz y s tę p u ją c  d o  o c e n y  gry, jaką w' 
d z ie l i ś m y na  n ie dz ie ln yc h  spotkaniach 
p i łkar sk ich :  Turyśc i— W a r t a  i Brygad3 
—Victorja,  s twierdz ić  mus im y ,  ze sta^ 
o n e  na  n i e s p o t y k a n y m  u nas p°z'0' 
mie ,  gdyż  były b e z ł a d n ą  k op ani ną .^ 11 
s im y  je szcze  raz podkreś l ić ,  że o »e 
n a d a l  m e c z e  p i łkarsk ie  naszych klu­
bów b ę d ą  p r o w a d z o n e  na takim p°zj 
mie ,  to z tej  g a r s tk i  publiczności ,  k 
ra by ła  ś w ia d k ie m  tych spotkań ulj? 
dz ie  je szcze  wie lu  z mi łośników wid 
wisk s p o r to w y c h  i widownia ^  .ij 
ki. FV ru n d y  je s ie n n e j  będz ie  świeci 
p u s t k a m i .  .

Z ze spo łó w  Bry gady  i Victorji zas  ̂
gu ją  j e d y n i e  na  wyróżnien ie :  P0 1 .. 
Kurek  II. W dru żyn ie  Br ygady  bodaJ 
na js ł abs zym  g raczem  po prawosikr y 
d ło w y m ,  był  H e i n e  II u którego z* 
se r w o w a l i ś m y  ka ta s t r o fa ln y  s p a d e k  ^ 
m y  i zan ik  d o b r y c h  za sa d  w 9rz g 
pi łkę  n o ż n ą  Do po z io m u  gry d°s 
się i sę dz ia  p. E r e n r e i c h ,  który Pr0 
dz i ł  z a w o d y  s łabo .  . f $e

G o d n y m  n a p i ę t n o w a n i a  był „ 
k a p i t a n  zw ią zk o w y  Kiel.  O.Z.P-H- w, 
s p e n d o w a ł  graczy  Brygady:  £  | zjKa 
skiego ,  Głow ackiego ,  Lacha ,  Ha 
oraz z Victorji  J a s t r z ę b s k i e g o ,  za ^  
b r an ie  udz ia łu  w reprezentac j i ,  ^  ,Q,
że w ładze  Kiel. OZPN .  były PoWL 0gli 
m i o n e ,  że gracze  ci nie będą  
s tawić  s ię  d o  re pr ezen tac j i .
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Pożyteczne inowacje wprowadzone przez poczt?
C r a  wsi, w szczególności jeżeli ch o ­
dzi o artykuły obciążone podatkami

o ś r e d n i e m i .  Obliczenia te dały wręcz 
P relacyjne wyniki. Oto okazuje  się z 
r6ch że gdyby mieszkaniec wsi spoży 
nl (.'tyle artykułów monopolowych i ar 
; kutów obciążonych podatkami  po- 
iedniemi (piwo, cukier,  oleje mineral- 
?) ile mieszkaniec mias ta,  to docho- 

1, skarbu państwa wzrosłyby o 1 mi l ­
iard 235 miljonów złotych. Oczywiście 
tak szybkie zmiany w spożyciu nie 
mogą szybko nastąpić,  dobrze jest  j e d ­
nak zdać sobie sprawę z tego,  jakby 
w y g l ą d a ł  budżet  państwa,  gdyby spoży 
Cle wsi ut rzymywało się na normal  
nym poziomie.

przeciętny mieszkaniec  wsi spoży­
wa) w roku 1932 3 o 5 ki logramów 
cukru mniej niż mieszkaniec  mias ta  
(przeciętne spożycie w Polsce 9.8 kg. 
na głowę), spi rytusu o 6.54 litr. mnie j  
itp. Zaznaczyć należy, że spożycie spi ­
rytusu na głowę ludności  wynosi ło w 
Polsce 1,31 litra. W zestawieniu z po ­
przednio podaną cyfrą widać,  że miesz 
kańcy miast spożywali około 7 litrów 
spirytusu rocznie na głowę, zaś spoży­
cie na wsi było niemal żadne

406,441 ab o n en tó w  rad jow ych .—
W d n i u  1 września Polskie Radjo miało 
406,441 abonentów, co w porównaniu z 
ubiegłym miesiącem stanowi wzrost  O 
trzy tysiące.

Jest rzeczą chssrakterystyczną, że 
przyrost abonentów Radja zaczął  się w 
tym roku już w sierpniu, podczas g:dy 
w innych latach wzrost wykazywały do- 
p ero miesiące październik i l istopad 
oraz żs cgólna cyfra abonentów Polskie 
go Radja podczas wszystkich miesięcy 
letnich przekraczała zawsze 400,000. 
Obniżka abonamentu radjowego dla wsi 
wywołała, zwłaszcza w województwach 
centralnych żywe zainteresowanie się 
r sdjem wśród tych warstw społeczeń­
stwa, które dotychczas z audycyj radjc* 
wych nie korzystały.

W dniu 1 sierpnia Polskie Radjo po­
siadało już prawie 50,000 abonentów 
wiejskich, którzy płacą za słuchanie ra- 

1 zł miesięcznie.
Prawdopodobnie w miesiącach z im o­

wych, które dla wsi są specjalnie do ­
godną pofą słuch ania radja, liczba abo ­
nentów na wsi, wzrośnie jeszcze bar 
dziej.

z frontu pracy. Zarząd fabryki 
ntolmetal” przy ui. Jaskrowskiej  23, od 
ols 2.1X.1935 r. do 25 b.m. przyjął do 

pracy 16 robotników.
Obecnie w fabryce tej za trudnio­

nych jest 34 robotników.

Stan bezrobocia. Podług danych 
lur pośrednictwa pracy Funduszu Bezro- 
°cia tygodniowe sprawozdanie z rynku 

Ptacy wykazuje w całym kraju na 21 
,.m ”£ółem 261,120 bezrobotnych, czy- 
godn trmiej, niż w poprzednim ty-

W' porównaniu z tym samym okre- 
“-ni rosu ubiegłego cyfra bezrobotnych 
mnie)szyła się o 28,296.

P A W E Ł  B R O K I A T O W S ł C I
dynuje w chorobach skórnych i we- 
rycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 

Panie od godz. 12 do 1.
^ l N p Marjł 21, I p iętro, te l. 18-94

Do *kt Nr. Km. 1790-33.

O bwieszczenie.
chowi?°_rn’  ̂ Sądu Grodzkiego w  Często-  

w c ez H ui n;J ° - J- Kossek, _ zarniesz- 
Nr, u  z5st°ehow ie przy ulicy 3-go Maja 
obwieśzr-, zasadz'e. artykułu 602 K. P .  C. 
0t* Sodz w ’ ZC W dn*u ® października 1935 r. 
Public.,,' ’ odbędzie się druga licytacja 
'Janickie ruchomości w  lokalu Ludwika  
bńikieg0 ,w  Częstoehowie przy ul. Ki- 
s = yay d0 pF- 3>.a mianowicie: m ebli i ma- 
?.u®ę 7ąo P,isa”*a oszacowanych na łączną  
licytacii w • . re można oglądać w  dniu 
*ei oznaczo™^3011 sPr2edaży w  czasie w y-

5 tochowa, dnia 25 w rześn ia  1935 r. 
Komornik J ó z e f  K o sse k ,

g u b io n o  ^^itym ację U bezpieczalni Spo-
cbil Hanih«Cznej Nr. 4263590 na i m i ę  —  u‘oerger

NIEMIECKIEGO

W dniu wczorajszym, pod przewod­
nictwem inspektora dyrekcji Okręgu 
Poczt  i Telegrafów w Krakowie, p. mgr. 
Józefa Madesa odbyła się w gabinecie 
naczelnika głównego urzędu pocztowego, 
Ignacego Cellarego, konferencja praso­
wa, poświęcona omówieniu działalności 
przedsiębiorstwa „Polska  Poczta,  Tele­
graf i l e l e f o n ” w ogólności a na tere­
nie Częstochowy w szczególności.

Pozostaje to w związku z rozszerzo 
nym znacznie w ostatnich czasach za 
kresem działania poczty, która organi­
zuje coraz to nowe działy służby pocz­
towej, umożliwiając publiczności korzy­
stanie w jaknajwiększym zakresie ze 
świadczeń poczty.

Od chwili objęcia teki ministra Poczt 
i Telegrafów przez pułk. Emila Kaliń­
skiego, który wypowiedział nieubłaganą 
walkę panoszącemu się w biurach św, 
Biurekracemu, poczta polska wkroczyła 
na nowe drogi rozwoju.

Szczupłość miejsca nie pozwolą nam 
na obszerniejsze omówienie inowacyj, 
wprowadzonych ostatnio przez pocztę, 
podajemy więc tylko najważniejsze, 
szczególnie interesujące mieszkańców 
Częstochowy.

I tak: dotychczas  wszelkie wpłaty i 
wypłaty dokonywane były w godzinach 
8 — 12 i 1 5 — 18, podobnie, jak przyj­
mowanie paczek, nadawanie listów po­
leconych. Obecnie czynności te będą 
za ła twiane w godzinach od 8 rano do 
godz.  20 ej (bez przerwy obiadowej),  
co oczywiście stanowi wielkie udogod­
nienie dla publiczności,  zwłaszcza sfer 
kupieckich,  które po zamknięciu swych 
biur i sklepów załatwiać będzie mogła 
szereg tak ważnych dla niej spraw.

Podobnie  przedstawia się sprawa 
skrytek pocztowych, z których kore­
spondencję można było odebrać tylko 
w godzinach 8 — 12 i 15 — 18. Obecnie 
dos tęp  do skrytek pocztowych będzie 
udostępniony interesantom do godz. 20, 
również bez przerwy obiadowej.

Szkarlatyna a szkoła. W roku
bieżącym nas ilenie szkarlatyny nie jest  
duże .  Dotychczas  od dnia 1 s tycznia 
zanotow ano  919 przypadków zachoro­
wań podczas gdy w roku zeszłym za 
ten sam  czas zare jes t rowano 1172 przy­
padki.  Mimo to  możl iwość szerzenia 
się choro by  powinna być brana pod 
uwagę.

Pow ró t  młodzieży do szkół sprzyja 
szerzeniu  się chorób zakaźnych,  w 
szczególności  zaś szkarlatyny.  Ponie 
waż zwalczanie chorób zakaźnych po ­
lega między innemi  na możliwie szyb 
kiem izolowaniu chorego, nie tylko le­
karz szkolny musi za in teresować się 
każdą podejrzaną niedyspozycją d z i e c ­
ka,  lecz i rodzice również w d om u 
zwracać muszą  uwagę na ew en tualne  
skargi swych dzieci.

Z gorączką, bólem gardła ,  a zwłasz 
cza jakąkolwiek wysypką dziecko nie 
powinno być posyłane do szkoły. W 
ten  tylko sposób można zapobiec s z e ­
rzeniu się epidemji  i us t rzec  chore 
dziecko przed wystąpieniem  w prze­
biegu choroby niebezpiecznych powi­
kłań.

Niesumienna służąca. 15-letnia 
Helena Sierakowska, pochodząca że 
wsi Gmeriin, ustawicznie zmieniała pra­
codawców,  nigdzie na dłuższy czas nie 
zagrzewając miejsca.

Przed kilku tygodniami zgodziła się 
ona do państwa Waludów (Wilsona 32) 
i po kilku dniach, korzystając z pierw­
szej okszji, skradła 3 zł. gotówką, swe­
ter, pantofle i różne inne drobiazgi i 
przezornie ulotniła się Po jej zniknię­
ciu ustalono, że zainkasowała ona u 
mieszkających w sąsiedztwie p. Krako­
wiaków kilka złotych, które należały się 
jej pracodawcom za mięso.

Sąd Grodzki młodocianą amatorkę 
Cudzej własności skazał na umieszcze­
nie w zakładzie poprawczym, lecz tytu­
łem próby wykonanie wyroku zawiesił 
jej na przeciąg lat 5.

Poblde. Paweł  Malczak wraz ze 
swą żoną, oraz Antonina Kubań i syn 
tej os tatniej  pobili na podwórzu domu 
Nr. 9 przy ul. Curie Skłodowskiej  z a ­
mieszkałego tamże Władysława Głusza- 
ka. W czasie ataku pobi temu zginęły z 
k es ien i  pieniądze. Sprawą tą zajęła się 
policja.

Listy t. zw. poste-res tante zwykłe i 
polecone odbierać będzie  można o b e c ­
nie i nadawać przez ćełą dobę bez 
przerwy. Jak  wiadomo, opłaty za tego 
rodzaju listy są wyższe od normalnych 
o 10 gr. W razie braku tej dodatkowej 
opłaty poczta pobierać będzie ją tylko 
w jednokrotnej  wysokości.

Jeżeli  chodzi o paczki-express,  wagi 
do 5 kilo, to niezwłocznie po ich nadej 
ściu, będą one doręczane adresatom 
przez specjalnych posłańców w godzi­
nach od 6 do 22. Paczki o wadze po­
nad 5 kilo będą natomiast  odrazu awi­
zowane.

Pozatem rozszerzony został  zakres
czynności doręczycieli (listonosżów). Do 
tychczas bowiem korespondencja była 
przez innych, a pieniądze przez innych 
funkejonarjusszów poczty doręczana.  Obe 
cnie obie te czynności zostały połączo­
ne, przyczem doręczycielom wyznaczo­
no mn'ejsze rajony (zamiast  do tychcz a­
sowych 20 doręczycieli będzie obecnie 
24). Będą oni równocześnie doręczali  
gotówkę i korespondencję,  załatwiali zle 
cenią inkasowe i wekslowe, pobrania 
listowe, inkasowali należności za radjo- 
abonament  i telefon Dwukrotne dorę­
czanie będzie nadal ut rzymane z wyjąt 
kiem przedmieść,  gdzie doręczanie od­
bywać się będzie nadal jednorazowo.

W celu usunięcia ewentualnych nie- 
domagań w zakresie czynności poczto­
wych, utworzona zos tała specjalna insty 
tucja akwizytora, który urzęduje w głów 
nym urzędzie pocztowym Akwizytor u- 
dziela wszelkich informacyj. Na jego rę 
ce należy składać reklamacje,  dotyczą­
ce stwierdzonych przez publiczność nie- 
domagań w czynnościach pocztowych.

Wszystkie te inowacje dotyczą urz ę­
du pocztowego Częstochowa 1 przy ul. 
Śląskiej.

Szereg inowacyj wprowadzonych zo­
stało również w innych działach służby 
pocztowej, omówienie ich pozostawiamy 
jednak do nas tępnego numeru.

Grandysa,  zam. przy ul. Olsztyńskiej 37 
Policja prowadzi w tej niezwykłej spra 
wie dochodzenie.

Pożar w Aleksandrii. Dnia 25 
b. rn. w zagrodzie Jana  Nowaka we 
wsi Aleksandrja U, wybuchł  pożar, któ­
ry strawił:  stodołę ze zbożem, dwie
szopy, 2 chlewiki drewniane,  oraz obo­
rę murowaną,  wszystko kryte słomą.  — 
Ogólne straty wynoszą około 1,509 zł. 
Ogień powstał  z zaprószenia.

Groźby są karalne. Zameldował
policji p. Feliks Langner (ul. Wyspiań­
skiego 37) że sąsiadka jego Janina M u ­
szyńska wraz ze swoimi braćmi Jaśkie­
wiczami — odgrażają,  że go zabiją.

B A R
LITERACKI

II ALEJA 43.
WYDAJE CODZIENNIE: 

Śniadania:
Kawa 20 gr.
Herbata 20 gr.
Buljon 20 gr.
'/* czarnej 30 gr.

Obiady z 3-ch dań l.oo zł. 
Kolacje 60 gr.

Zakąski zimne 20 gr. 
Kuchnia sm aczna. O bsiuga uprzejma.

GABINETY. 
Codziennie koncert radjowy.

Zamach samobójczy Wczoraj o 
godz. 21 w mieszkaniu własnem przy 
ul. Warszawskiej  usiłowała pozbawić 
słę życia 32 letnia Józe fa  Tyras,  robot  
nica, męża tka ,  wypijając większą dozę 
jodyny.  Despera tkę ,  po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy,  przewieziono na ku 
rację do szpitala przy ul. Waszyngtona.  
Stan jej nie budzi obaw.  Przyczyną sa 
mobójczego kroku niep orozumien ia  ro ­
dzinne.

Dokonała kradzieży w obecnoś­
ci niewidomej. 38 letnia Agnieszka 
Teklalak, zamieszkała w domu przy u- 
licy Narutowicza 36, wypatrzywszy 
chwilę,  gdy w mieszkaniu dozorczyni  
tagoż domu Katarzyny Gsdryś  znajdo­
wała się jedynie jej niewidoma córka, 
przyszła do mieszkania z powzię tym 
zgóry planem wykradzenia pieniędzy,  
zebranych przez dozorczynię od loka­
torów za wodę.

Zastawszy niewidomą w kuchni,  z a ­
pytała jej, która godzina.

„Po co pani mnie się pyta,  — o d ­
parła niewidoma. Przecież pani wie, że 
nie widzę. Niech pani idzie do pokoju 
i sama zobaczy na zegarze”.

Na to tylko czekała Agnieszka Te- 
kehtk i wszedłszy do pokoju jak tygrys 
rzuciła się na znaną jej skrytkę, gdzie 
dozorczyni chowała pieniądze. W skryt­
ce znajdowały się 33 zł. 72 gr., które 
Takielak skrupula tnie  przywłaszczyła 
sobie do ostatniego grosza.

Sąd Grodzki za tę samowolną „po­
życzkę” skazoł ją na 6 miesięcy wię­
zienia.

Oszust „dolarówkowy" w po­
trzasku. Zatrzymany został Józe f  Pur- 
gal zam przy ul. Dąbrowskiego 47, 
który 14 b.m. dopuści ł  się oszustwa 
na szkodę Konstantego Kluszczyńskie­
go ze wsi Bujna,  pow. s ieradzkiego,  
przez zamianę obligacji pożyczki do la ­
rowej na bezwartościowe papiery,

Skradli furę piasku. Do policji 
zgłosił się wczoraj p. Roman Lasków- 

’ ski (ul. Narutowicza nr. 58) i złożył z a ­
meldowanie,  z którego wynika, że z pla­
cu przy ul. Olsztyńskiej skradziono mu...  
furę piasku. O dokonanie tej kradzie­
ży, która sprawcom niewiele korzyści 
przznieść musiała (fura piasku kosztuje 
1 zł. 50 gr.), poszkodowany podejrzewa 
Henryka Przystalskiego i Eugenjusza

ito z m a ito ń c i. 
Patentow ane duchy.
Pukające stoliki, wirujące spodki, 

duchy, ukazujące się na seansie sp i­
rytystycznym, tysiące magicznych sztu- 
czek, wywołujących zachwyt i zdumie­
nie widzów, wszystko to już przestało 
być monopolem wtajemniczonych.

W niemieckim urzędzie patentowym  
w Berlinie w dziale spraw magicznych  
i wynalazków spirytystycznych zgłoszo­
no w ciągu ostatnich lat dziesiątki i 
setki wynalazków na rozmaite magicz­
ne tricki i spirytystyczne cuda.

Jest tam przyrząd wprowadzający 
w ruch stolik, jest inny, który każe wi­
rować spodeczkom i talerzykom rozma 
itych rozmiarów. Jest  przyrząd który 
pozwala sprowadzić „ducha”.

„Duch” uprzednio w przyległym po­
koju umieszczony zjawia się wśród u- 
czestników seansu. „Duch” jest oczy 
wiście normalnym człowiekiem z krwi 
i kości. Specjalny przyrząd, umiesz­
czony przez organizatora seansu pod 
stołem, albo na szafie, czy w jakimś 
kącie zniekształca człowieka, odgrywa­
jącego „ducha” w tak potworny spo­
sób, że nikt nie ma ani cienia wąt­
pliwości co do tego, że rzeczywiście  
ma przed sobą straszliwą jakąś zjawę.

W świetle ppzyrządu twarz „medjum” 
nabiera trupiego wyrazu, ręce prze­
świecają groźnie piszczelami, ramiena 
wydłużają się, szyja nabiera prawie 
łabędziej długości.

Ach, w berlińskim urzędzie patento  
wym są jeszcze różne inne „cudowne” 
wynalazki. Jest tam niewielka maszy- 
neczka, mikroskopijny wprost model 
patefonu, wkłada się go w jakieś za­
głębienie trupiej czaszki i czaszka g a ­
da. Uczestnicy seansu mają sensację  
pierwszorzędną.

Pozatem, są tam zawarowane pa­
tentem rozmaite sztuczki magiczne. 
Ktoś opatentował np. sposób robienia 
jajecznicy w cylindrze, puszczania lu­
dziom wina z nosa, przekłuwania policz 
ków żywych ludzi długą igłą.

Brać i wybrać. Nie, przepraszam, 
ani brać, ani wybrać, raczej... zapłacić, 
bo za używanie i wykorzystywanie  
„wynalazków”, chronionych patentem  
trzeba przecież zapłacić.

Twoją wystawę okienną ogią 
dają  se tk i ludzi—Twoje oglo 
szenie w „SŁOWIE- czytają 
tysiące ludzi. D latego ogłaszaj 
się najczęściej w „SŁOWIE*.
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1 000.000 dzieci nie może 
uczęszczać do szkoły.

U/ porównaniu z ro k ie m  1929-30  
u* dzieci w w ieku  o bow iązku  szkol 

na wzrosła z 4,1 m iljo n a  do 5,5 m il 
w roku b ieżącym . L iczba uczniów  

]°Tń\ powszechnych n a to m ias t zarów no  
nblicznych, ja k  p ryw atnych , podnio- 

P, ie z 3,8 m ifj. do 4 .7  m ilj., przy ta ­
f i i  samej naogół, ja k  w roku  1929-30  
£,'hie nauczycieli.

Wysiłek ku podn iesien iu  o 900 000  
,iczby dzieci uczących się podw aża w  
rożny sposób wartość nauczan ia  i oka  
ûje sją jednak n iew ystarczający. Ś w iad  

czy o tem wzrost liczby dziec i, d la  
których zabrakło m iejsc w szkole. G dy  
w r, 1929-30  liczono tych dziec i o ko ło  
3 0 0  tysięcy, przy 92,3  proc. dzieci, ob- 
jęfych nauczaniem, w roku s zk o ln y m  
934-35 odpow iednie liczby w yn io s ły  

550 tysięcy i 88 proc.
Do czerwca 1935 r. n a to m ia s t, t.zn . 

do końca ubiegłego roku szkolnego, 
liczba uczniów w szkołach pow szech­
nych była jeszcze m niejsza, podnosząc  
w okresie „k w a lifik a c y jn y m " liczbę po  
zaszkolnych do m iljon a , oraz zm niejsza  
jąc realizację nauczania do 81 .6  proc.

OBRAZKI SĄDOWE.
Hałaśliwa rodzina.

Zatłukł zięcia kołem
w gwałtownej sprzeczce.

Krwawa zbrodnia m ia ła  m iejsce w 
Skotnikach pod Krakow em . D oszło  tam  
do sprzeczki, a następnie do b ó jk i m ię  
dzy 30-letnim A nton’m K nopkiem  a jego 
teściem, 48 letnim  S tan is ław em  Grucą. 
W trakcie bójki G ruca uderzy ł z ięc ia  
kołem, kładąc go trupem  na m iejscu. 
Knopek był prezesem S tr. Narodowego  
w Skotnikach.

Zabójcę odstawiono do w ięz ien ia  w 
Skawinie.

Rachmistrz pułkowy
sprzeniewierzył 350 tys. złotych.

W Łodzi rozpoczął się proces p rze ­
ciwko b. rachmistrzowi 31 p. s trze lców  
kaniowskich M ikołajow i C ypianikow i o 
sprzeniewierzenie 350 tysięcy zło tych , 
cyoianik był oficerem  rezerw y i praco­
wał w pułku w charakterze  urzędnika  
kontraktowego. Teść oskarżonego 62- 
tętni Józef Polm ański, który pom agał 
zięciowi, wystawiał fikcyjne rachunki za 
rzekomo dostarczone tow ary, zaś Cy- 
P anik dyskontował fa łszyw e kw ity  ka­
sowe u osób prywatnych.

rzeciwko osobom w o jskr wym  w m ie  
‘■’Zenyns w tę sprawę toczy się docho- 
zenie w prokuraturze w ojskow ej.

164 obywateli zaleszczycKich 
, _  ̂ pretenduje

milionowego spadku.
cieaka6^  U dniam i p rzy jechał z w y- 
Oby ’  , °  ę « rn io w ie c  n ie jak i N . Z w iek, 
kjj. Polski, który zaw iadom ił m iesz 
ca 1*®° w ^zerniowcach ubogiego kup 
c * ?0na ^ wicka, że przed n iedaw nym  
b t z  i .2nJ*rł w B razylji w łaśc ic ie l ol- 
stawi.i p ntaci'. M o ritz  Z w ick , pozo- 
które w sPBdku 3 .640  000 dolarów , 
ir ewnvrtlą ki 1̂  rozdzielone wśród jego  
Z«1es2r Y, L^ w 'ck opow iedzia ł, że w 
cków c" zgłosiło się już 164 Z w i-  
w C r.! T  Cale' Po,sce przeszło  5001 
mym ° * ° ack znalazło  się w tym  sa 
mili o , ' U P  Zw icków , którzy zaw iado- 
zylijsld W Pretensjach konsulat bra-

wolno sprzedawać 
urlopu!

N ^ała fabryKa uKarana
^ " w s z v '^ n  , n ł®c°dzlenn.y wypadek,
0(1 fabrvkant C’ k,edy Ca*a fabryka> 
Sly t>a rr>K .i P °oz9wszy, a skończyw*
^sPektorat° U’ 20sta â ukarana przez  

ustau,! pracy 2a niestosowanie się 
ty T \  0 urlopach.

pierzu j . l>'nkus» Jakubow icza w  
^^tników Z*e u pracu!e k ilkudzies ięc iu  
Sp°sób y _ * * ®kasowano urlopy w ten

! “ 8SPrzedaż”Zdy robotnik zg ° dzi! si9
°*eg0 , SWŁ«^ «r«opu wypoczyn-

ZałatWrje - aw®łek tow aru. N a tak ie

zg° d J" sl*  i e d '

Wy 2wittZeWnU Lny 0 tem  przez m iejsco- 
^  Pfz®Pro«jIjlotników , inspektorat pra-

ll'inlstraru- 2 dochodzenie i drogą racyjną skaza, {abtykanta p,*?

—  Tego  ju ż  zaw ie le! —  
k rzykn ą ł pan Jó ze f L e ś ­
n iew ski, gdy kaw ał tynku  
odlecia ł z su fitu  i w padł 
do s to jące j na obrusie wa 
zy z zupą. — Jeśli ta k  da 
le j pójdzie  'to  nam  cały  
su fit na stó ł zleci!

O b aw a  ta była  uzasad­
n iona , b ow iem  w zn a jd u jącem  się o 
piętro  w yżej m ieszkan ia  ftb ra m a  K la j- 
nera dzień  w dzień  dz ia ły  się n iesam o  
w ite  rzeczy. T u p o t n iezliczonych  par 
nóg przeryw any był od czasu do czasu 
h u k iem  padających m e b li, a opętańcze  
w rzaski w y w o ły w a ły  w rażen ie  ś redn io ­
w iecznej kaźn i.

Pan Leśniew ski ochłonął pow oli z 
o bu rzen ia , a le  gdy d ru g i kaw ał tyn ku  
spadł m u z łoskotem  na g łow ę, zerw ał 
się z krzesła i p o b ie g ł na po lic ję  ze 
skarg ą  na h a łaś liw eg o  sąsiada.

—  O n m a rację , proszę pana s ę ­
dziego!— m ó w ił pan K la jn e r na rozpra­
w ie .— R zeczyw iście, co się u m n ie  dzie  
je , to  ja  tego n ie  m ogę opisać z ję zy ­
k ie m .

f t  d laczego ta k  jest? Z  pow odu m o  
ją  g łu p o tę .

N iech  pan sędzia sobie w yobraża , 
że b y łem  w do w iec  i m ia łe m  tro je  dzie

ci. T o  zam ias t sobie p ow iedzieć  „m am  
dosyć” , o żen iłem  się z ko b ie tą , co też 
m ia ła  tro je  dzieci, to już było  sześcio­
ro. f t  p o tem  się urodziło  jeszcze dw a, 
to w ypad ło  razem  osiem !

I od tego czasu ja  m am  p iek ło ! Po- 
prostu n ie  w ie m , ja k  ja  jeszcze żyję?

M o je  dziec i b iją  je j d z ie c i, a je j 
dzieci b iją  m o je  dziec i. P o tem  je j dzie  
ci i m o je  dzieci rob ią spółkę i się b iją  
z naszem i dz iećm i.

O j! C o się dzie je! P an ie  sędzio, ra­
tu j m n ie  pan, z pow odu czu ję , że się 
rob ie  tam ten  w arjat!

Ja  krzyczę na n ich :—  Co jest, psia­
krew ? K onferencja  rozbro jen iow a?  Co  
się b ijecie? Tu  nie jest L iga  N arodów ! 
Tu m usi być pokój! N o to  pan sędzia  
m yśli, że oni się liczą ze s ło w am i ta ­
ta? O j, żeby  pan sędzia  w ied z ia ł, w ie  
le razy ten  ta ta  dostał z poduszką, a l­
bo ze sto łk iem !

Chce m n ie  pan sędzia  w sadzić  do  
kozy? M a  pan rację, p an ie  sędzio. Czy  
ja  m ogę coś m ieć p rzec iw ko  tego?  
B roń Boże!

N iech  się pan sędzia n ie  w ah a . Ja  
w łaśnie chcę m ie ć  trochę spokój!

Zgo d n ie  z życzen iem  pana K la jn era  
sąd skazał go na dw a d n i aresztu .

kusa Jakubow icza na 14 dni bezwzględ  
nego aresztu  za to, że zam iast urlopów  
wypoczynkowych, zagwarantowanych  
przez prawo, daw ał swoim robotnikom  
tow ary, co jest sprzeczne z ustawą o 
urlopach.

D elegata  robotniczego Jakóba Lwa  
W innika skazano na 7 dni bezwzględne­
go aresztu za to, że będąc zaufanym  
robotników , sam rów nież sprzedał swój 
urlop za 2 m etry  75 centym etrów  to ­
w aru, zaś na 4 dni bezw zględnego a- 
resztu skazany został Józef M yszkow ­
ski, rów nież delegat robotn ików , k tóry  
sprzedał swój urlop za 3  i pół m tr. to ­
waru.

Reszta robotników  w liczb ie  k ilku ­
dziesięciu  została za sprzedaż swych 
urlopów skazana na grzywny po 30  
złotych. W  ten w ięc sposób cała fabry­
ka w kom plecie została przykładnie u- 
karana.

została do szpitala. S kutk iem  silnego  
upływ u krw i życie  je j w isiało  na w ło ­
sku. G lobeck dla ra tow an ia  narzeczonej 
ofiarow ał swoją krew , lecz m im o to wy 
siłk i lekarzy były darem ne. N arzeczona  
studenta zm arła .

D zia ło  się to w  1930 roku.
G lobeck popadł po śm ierci narzeczo  

nej w rozpacz W  nocy, po pogrzebie, 
zakrad ł się na cm entarz, odkopał grób 
narzeczonej i w ycią ł je j serce, które  
potem  zabalsam ow ał i p rzechow yw ał w  
sło ju  z fo rm aliną w swojem  m iesz  
kaniu .

D o w ied z ie li się o tem  ko ledzy stu ­
denta. Spraw a w yszła na jaw  podczas 
rew iz ji zarządzonej u G lobecka. N iesa­
m ow itą pam iątkę po narzeczonej w ładze  
przesła ły  do prokuratu ry , jąko dowód  
sądowy.

S tudenta pociągnięto  do odpowie  
dżialności karnej za profanację zw łok.

Łowca autografów. ZE sW IA TA .
Do S tanisław ow a p rzybył po d łu ż­

szej podnóży dookoła świata n ie jak i M i 
ch a ł Panków, m alarz, pochodzący z pod 
Drohobycza. Panków służy ł w a rm ji Pe  
tlu ry  jako  lo tn ik , a następnie pow ędro­
w ał w św iat. Z w ie d z ił A m erykę, A zję  i 
A frykę . P rzeży ł w ie le  n iebezpiecznych  
przygód, m. in . b y ł w n iew oli bandytów  
chińskich. O becnie pow rócił do Stanisła  
wowa, m ając w plecaku album  z 117.000  
podpisów. A lbum  ten, zaw ierający pod­
pisy najw iększych osobistości świata, 
ma zam iar podarow ać jednem u z w ar­
szawskich m uzeów.

Zamach samobójczy 
dwóch dziewczynek.

W strząsający wypadek sam obójstw a  
dwóch m łodych uczenie w ydarzył się w 
W arszaw ie przy ul. M iodow ej 9.

Na klatce schodowej usłyszano jęk i 
i gdy dozorca dom u w biegł na drugie  
piętro, zasta ł tam  w ijące się w bólu  
dw ie dziew czynki, przy których znalazł 
dw ie szklanki i cztery  puste buteleczki 
po esencji octow ej.

Jak się okazało , były to dw ie ucze- 
nice: 15 -le tn ia  Irena Mrozowska i 14 le t  
nia Z ofja  Sw iderska. M łodociane despe- 
ra tk i w ypiły  razem  około 100 gram ów  
esencji octow ej.

Pow odu usiłow ania sam obójstwa nie 
chcą zdradzić.

Wy ciął serce narzeczonej
po je j pogrzebie.

Jak już donosiliśm y, przed k ilku  dnia  
m i u jaw niono niesam ow itą i m akabrycz­
ną a ferę , k tó re j dopuścił się b. s tudent 
medycyny U niw ersytetu  Poznańskiego, 
G łobeck ze Stanisław ow a.

M łody student zaręczony był z pan­
ną Z ., w k tóre j kochał się pierwszą go­
rącą m iłością. N ieszczęście chciało, że 
narzeczona jego na u licy  uległa wypad­
kow i sam ochodowem u i przew ieziona

AmeryKa Kręci f i l m  o śmierci
generała Pułaskiego.
W  Savannah, gdzie zg inął b oh ater­

ską śm iercią K a z im ie rz  P ułaski, n akrę ­
cane są obecnie zd jęcia  do film u  „The  
Struggle fo r F reed o m ". Część zd jęć  zo­
stała już wykończona w now ozbudow a- 
nem  a te lie r film ow em  na F lo ryd zie  pod 
kierunk iem  Ignacego C załczyńskiego. 
C ałkow ita  scena spotkania się K azim ie­
rza  Pułaskiego z hr. d e  Estaling będzie  
nakręcana w historycznem  m iejscu  B e- 
alieu, gdzie wojska fracuskie lądow ały , 
by przystąpić do najkrw aw szej w a lk i w  
rew oluc ji am erykańskiej.

Pom oc techniczną w Savannach bez 
In teresow nie u dzie liła  Izb a  H and low a. 
P ro tek to ra t nad  zd jęc iam i w B ealieu  
objęła p. Irena  Travis, prezeska orga­
n izac ji „C órek A m erykańskiej R ew olu ­
c j i” i m ałżonka generała a rm ji am ery ­
kańskiej R oberta  J. Travis.

Skandal korupcyjny
w policji berlińsKiej.

W ie lką  sensację w yw ołu je  w B erli­
nie aresztow anie radcy rządu  S te in m ei- 
stera z polic ji berlińskiej. S te in m eis ter, 
któ ry  był rów nocześnie re feren tem  ban­
k ierów  żydowskich w urzędzie  po licy j­
nym, p rzy ją ł podobno od k ilku  z tych  
bankierów  dość znaczną gotówkę. — Po­
za te m  rozm aitych  przem ysłow ców  ży­
dowskich drogą pogróżek zm u s ił S te in ­
m eister do wydania m u pow ażniejszych  
sum pieniężnych. Jeden  z poszkodow a­
nych przem ysłow ców , m a jąc  już dość 
eksp loatacji, S te in m eis tra , zw ró c ił się 
do m in istra  gospodarki Rzeszy, dr. 
Schachta, który kaza ł wdrożyć śledztw o  
przeciw ko S te inm eistrow i o różne w y ­
muszenia.

Śledztwo ustaliło, że Steinmeister 
prowadził zbytkowny tryb życia, że był 
stałym gościem różnych luksusowych

nocnych lokali w B e rlin ie , w których  
garściam i w yrzuca) p ien iądze. C zęsto­
kroć w stanie kom pletn ie  p ijanym  m u ­
siano go wynosić z lokali dancingow ych  
i odw ozić do dom u. D alsze dochodze­
nia w ykazały rów n ież, że często k ilku  
urzędników  polic ji b erliń sk ie j, tudzież  
członków  S. S. b ra ło  u d z ia ł w nocnych  
hulankach i p ijatykach S te in m e is tra .

W  zw iązku  ze skonstatow aniem  po­
wyższego faktu  przystąpiono do dalszych  
aresztow ań. W  dniu w czorajszym  aresz­
tow ano m . in . jednego z członków  ra ­
dy m ie jsk ie j m iasta B erlin a , który b ra ł 
podobno u dzia ł w wym uszeniach, upra­
w ianych przez S te in m eis tra .
I*

Śmiertelne ukąszenie osy
w przełyK.

O  niezw ykłym  wypadku zgonu dono* 
szą z m iasta E rfu rtu  (N iem cy). W ła ś c i­
c ie l sanatorjum  w zdro jow isku B lanken- 
burg w Turyngji dr. Paul W iderburg  p i­
jąc lem onjadę p o łkn ą ł p rzez  n ieuw agę  
osę, która w padła do szklank i (O w ad y  
te  często b łąka ją  się ko ło  szklanek z 
wodą sodową, znęcone słodyczą soku.) 
Osa, połkn ięta , u k łu ła  lekarza w p rze ­
łyk . W  k ilk a  chw il po u k łu c iu  nastąp ił 
skurcz prze łyku  i tchaw icy, w skutek  
czego lekarz  zm a rł w strasznych m ę ­
czarn iach .

Mimowolne rekordy 
światowe.

Sportow iec potrzeb u je  często w ie lu  
la t  tre n in g u , zanim  może m yśleć o po­
biciu  jednego rekordu . A le  prócz sa- 
m ych rekordów , będących upragn ionym  
celem  sportsm ena is tn ie ją  reko rd y  n ie ­
oczekiw ane, k tó re  pow stały z in s tynktu  
sam ozachowawczego lub lęku  przed  
śm iercią .

N ieznany n ies te ty  o fic ja ln ie  reko rd  
w skoku w dal ustanow ił tą  drogą szo­
fe r  James Toos, k tó ry  u ra to w a ł w T e ­
xas swoje życ ie , jadąc samochodem  
ciężarow ym , naładow anym  n itro g lic e ry ­
ną, k tó rą  w ió z ł z fa b ry k i na pole n a f ­
towe.

P ew nej nocy, jadąc  na zak ręc ie  u j ­
rza ł ów szo fer leżący  w p o przek  d rogi 
słup te le g ra fic zn y . P rzes trzeń  była za  
kró tka , ażeby zapobiec zd erzen ia  i n ie ­
un ikn ionej eksp lozji. W je d n e j chw i­
li zrozum ia ł, że musi natychm iast w y­
skoczyć z wozu p rzez  szeroką je z d n ię , 
gdzie  znajdow ało  się strom e zbocze, 
zapew nia jące schronien ie .

Ze  skórzanej poduszki swego s ie ­
dzenia  skoczył Toos z taką  s iłą  ro zp a ­
czy, że udało mu się dostać w porę na  
brzeg zbocza. W  ch w ilę  potem  samo­
chód naładow any n itro g lic e ry n ą  w y le ­
c ia ł w p ow ie trze , pozostaw iając po so­
bie jed yn ie  g łęboką jam ę w je zd n i. S zo ­
fe r  ocalał. W y k o n a ł on w span ia ły  skok, 
w innych  warunkach w prost n iem o żliw y . 
Jak obliozono, Toos p rzeb y ł p rzes trzeń  
5 i pół m e tra  bez rozpędu.

W sp an ia łe  w yczyny ludzi w o jny  
św iatow ej poszły p rzew ażn ie  w zapom ­
nienie, ale każdy żo łn ie rz  fro n to w y  w ie, 
że to, co robiono wówczas w obliczu  
śm ierc i, p rzekracza ło  sw oją n ie zw y ­
kłością w szystk ie  o fic ja ln e  reko rd y  
św iatow e.

H is to r ja  pułkow a drugiego  pułku  
w łoskich  bersag lierów  opowiada w  ja k i  
sposób k ap ra l L u ig i B on aw en tu ra  u ra ­
to w a ł sw oje życie  przed  austrjack im  
„m iotaczem  p ło m ie n i" .

W  czasie pewnego ataku udało się  
bersag ierom  przejść przez ro zb ity  g ra ­
natam i a u s trja c k i zasiek z d ru tó w  ko l­
czastych. N ag le  zaczą ł dzia łać a u s trja -  
eki „m iotacz p ło m ie n i" , k tó ry  n iszczy ł 
w szystko  dookoła, idąc pow oli od s tro ­
ny le w e j ku p ra w e j, ta k  że k a p ra l, 
k tó ry  zna jd o w ał na d rugiem  s k rzy d le  
m ia ł ty lk o  ch w ilę  czasu do ra tu n ku . 
Jedyną drogę ucieczki na ty ły  zam ykał 
mu nieuszkodzony zasiek d ruciany. Z a ­
nim  jed n ak  s tra s z liw y  płom ień d o ta rł 
do kap ra la , ów ro z p ę d z ił się i p rze ­
skoczy ł w pełnem uzbro jen iu  z k a ra b i­
nem w ręce  zas iek  druciany wysokości 
jednego  m etra  i 70 c e n tym etró w .

Skok udał się i k ap ra l w róc ił do 
okopów cało. Próbow ał on potem k ilk a ­
k ro tn ie  wykonać podobny skok na ży­
czenie swego dowódcy, lecz n ie  udało 
mu się ju ż  n ig d y .

Reklama jest
dźwignia handlu.
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Tajemnica skarbu słynnego bandyty.
Każdy prawie kraj posiada swych 

„narodowych” bandytów, którzy cieszą  
się wśród ludu niezwykłą popularnością 
i o których krąży wiele legend. I Wę­
gry posiadają dwóch takich „bohaterów”: 
Sobri Joska, zwanego „Beyar Sobri“ i 
Rosca Sandora. Sława tego ostatniego  
jest tak wielka, że prześciga sławę wszy­
stkich innych „narodowych” bandytów 
w rodzaju włoskiego Rinaldo Rinaidini,

I rzeczywiście Rosca Sandor był nie­
zwykle odważny.

Żył on w połowie 19 wieku i był w 
ciągu 24 lat nieograniczonym władcą 
Puszty. Miał on podobno być wysokim, 
silnym mężczyzną, który nigdy się nie 
uśmiechał i nigdy nie zaglądał do kie­
liszka.

Mając 22 lata był on oskarżony o 
kradzież krowy i osadzony w więzieniu. 
Wymknął się jednak z więzienie, ukrył 
się w sąsiednich lasach i utworzył ban 
dę zbójecką. Ze swego ukrycia wysłał 
list do cesarza Ferdynanda I, prosząc
0 ułaskawienie i żądając wcielenia go 
do wojska. Prośba jego została jednak 
odrzucona. Dopiero w 1848 r., gdy na 
Węgrzech wybuchło powstanie, został 
on ułaskawiony przez Kossuta. Wówczas 
na czele bandy składającej się z kilku­
set ludzi — konie, rozumie się były 
skradzione — wkroczył do swego ro­
dzinnego miasta, do Szgedinu. San 
dor jednak źle zrozumiał obowiązki o 
ficera wojskowego. Gdy zdobywał jakąś 
wieś, ograbiał ją i łup przywłaszczał 
sobie.

Niebawem położono kres jego sam o­
woli i Rosca Sandor znów cofnął się 
do lasów. Pewnego dnia, gdy Rosca 
w jakiejś wsi czekał na przybycie od ­
działu swego przyjaciela Pawła Katona, 
obiegł go oddział żołnierzy cesarskich. 
Rosca wymknął się jednak żołnierzom
1 postanowił na własną rękę wypowie­
dzieć wojnę cesarzowi. C hcbł mu wy­

kazać, że może być równie dobrym żoł­
nierzem, jak niebezpiecznym wrogiem.
I Rosca Sandor zaczął plądrować kraj. 
Władze wyznaczyły 10 tys. guldenów za 
jego głowę. Lecz Rosca kpił sobie z te ­
go. Wiedział, że lud jest po jego stro­
nie i że nikt go nie wyda.

Pewnego dnia przybył do Szge­
dinu młody cesarz Franciszek Józef.
Podczas gdy członkowie jego bandy
zdołali odwrócić uwagę żołnierzy. San­
dorowi udało się niespostrzeżnie zbliżyć 
do karety cesarskiej. Woźnica podciął 
konie i pomknął naprzód, Rosca i jego 
ludzie puścili się w pościg za karetą. 
Gdy byli już daleko za miastem i gdy 
Rosca zbliżył s ię  do karety, krzyknął 
na cały głos: „Rosca Sandor wita Jego 
Cesarską Wysokość!” Dopiero w naj­
bliższej wiosce bandyci znikli, a cesarz  
wiedział, że Rosca Sandor nie jest bun 
townśkiem.

W roku 1867 został Sandor zdradzo­
ny i uwięziony. Przed osadzeniem go 
w więzieniu, zdążył jeszcze zastrzelić 
zdrajcę, a dom jego podpalić. Cesarz 
wreszcie ułaskawił Sandora. Lećz to nię 
wystarczyło mu, chciał zostać żołnie 
rzem. Gdy prośbę jego odrzucone, znów 
stał się bandytą. Lecz tym razem nie 
długo cieszył się wolnością. Policja 
rozpuściła po kraju pogłoskę, że San­
dor ma wreszcie zostać żołnierzem. 
Bandyta sam zgłosił się wówczas na 
policję Okazało się jednak, że to był 
zwykły podstęp. Rosca Sandora osa 
dzono w więzieniu, gdzie też zakończył 
życie.

Główna kwatera bandyty znajdowała 
się w karczmie wiejskiej w Kondoras. 
Obecnie jeszcze właściciel karczmy z 
dumą pokazuje komin, przez który ulat­
niali się bandyci, gdy zbliżali się żołnie 
rze. Poza tern z piwnicy prowadziło 
kilka podziemnych korytarzy, któremi 
bandyci wydostawali się na zewnątrz.

W tej piwnicy wygrzebano szkielety  
ludzkie, monety i różnoraką broń. Wśród 
ludu krąży legenda, że w tej właśnie 
piwnicy Sandor zakopał olbrzymi skarb. 
Lecz napróżno go się szukało.

Właściciel karczmy opowiada, że w 
1919 r. przybył do niego jakiś elegan­
cki pan, wlazł w komin i więcej się nie 
pokazał. Gdy go później zaczęto szu ­
kać w kominie, jedna ściana była wy­
walona, a pod nią znajdowała się skryt­
ka. Prawdopodobnie tu był ukryty skarb 
Sandora.

Kto był tym tajemniczym panem? 
U ludzi krąży pogłoska, że Rosca San 
dor tajemnicę skarbu przekazał swej 
kochance Bodo Kati i że ów pan był 
wnukiem Bodo Kati. Poza tern uparcie 
utrzymuje się legenda, że w szynku jest 
ukryty jeszcze wielki skarb i że ów nie­
znajomy wydobył tylko jego część.

b ó l a c h
GŁOWy

L A B . F A R M A C E U T Y C Z N E  :C>OLLAQOa-
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Willa i  ogrodzie o k o l o n a  świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o j e  z  k u c h n i ą .  T a r a s ,  Hol,
D o  s p r z e d a n i a  — tanio na dogodnych 
w arunkach. E w e n t . d o  wydzierżawienia 

T a m ż e  p i ę k n e  p a r c e l e  ogrodowe 
( 1 7 - l e t n i e  d r z e w k a  owocowe) 

W i a d o m o ś ć :  Lckarz-Dentysta MICHai 
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Nie mogą zmiele 
następcy tronu.

RADJO.

W małem państewku malajskiem, 
w sułtanacie Selanhore, poszukują g o ­
rączkowo następcy tronu i... nie znaj­
dują amatora F\ stało się tak, że z 
inicjatywy rezydenta angielskiego przy 
dworze sędziwego sułtana Selanhore, 
wygnano z granic państwa następcę  
tronu, młodego Tengku Iddim, rozrzut- 
nika, marnotrawcę. Sułtan zwrócił się 
do pozostałych swych synów z propo­
zycją zajęcia stanowiska następcy tro­
nu. Ale żaden z nich nie zdradzał 
chęci przyjęcia tego tytułu. Obecnie  
szukają amatora i kandydata do tej 
godności wśród dworzan, ale i tu bez 
powodzenia, tak, że sędziwy władca 
jest w kłopocie, komu zostawić władzę 
i tron po zgonie.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo1.11

MAURICE DUPLAY.

„ N U M E R ”
Kto wytłumaczyć może zmienność 

serca ludzkiego, wszystkie zachcianki, 
sprzeczności i komplikacje naszego ży­
cia? Któż zerjentować się zdoła w tym 
zawiłym labiryncie uczuć i zmysłów?

Do pewnego wieczora słynni akro- 
baci Zenith zgadzali s ię  z sobą równie 
dobrze na solidnym gruncie, jak i pod 
stropami cyrku, okazując tęże hannonją  
w naintymniejszych stosunkach, co w 
produkcjach Ikara, póki wreszcie, jak 
piorun z jasnego nieba, na obu męskich 
przedstawicieli rozgłośnej trójki spadła 
zazdrość nagła.

Piękna Olimpja, o rudych włosach 
ł zielonych, jak absynt, oczach, była od 
lat kilku ich partnęrką i kochanką. Nie 
udzielając żadnemu z nich, ani Julju- 
szowi, ani Antoniemu, szczególnych  
przywilejów, równomiernie dzieliła po­
między nich swoje uśmiechy i pocałun­
ki. Mało moralny system kolejności mi­
łosnej w wypadku Zenithów wydawał 
się  konsekwencją ich „numeru", który 
częstokroć pod stropami cyrku, pośród 
blasku lamp elektrycznych i niebieska­
wych oparów tytoniu, spajał ich trzy 
postacie, tworząc jedyny, gibki 1 lśnią­
cy „paillette‘am“, kształt, w śliczny 
sposób przypominający węża.

Było to w Amsterdamie, w pewnej 
knajpie, gdzie trójka artystów spoży­
wała dobrą kolację po przedstawieniu 
Antoniemu wydało się nagle, że Olim­
pja faworyzuje Juljussa, podczas gdy 
Juljusz jednocześnie doznawał wraże­
nia, że on jest pokrzywdzony.

Nie poruszyli pomiędzy sobą tego 
przykrego odkrycia i zamilczeli o niem 
przed Olimpją, kecz podczas sam na sam 
z nią starali się przywrócić równowagę 
uczuciową która wydawała im się na­
ruszona. Ale z chwilą, gdy ją odzyskali, 
równość, jaką potrafili . się zadowolić 
dawniej, nie wystarczała im więcej. 
Antoni pragnął przewagi nad Juljuszem, 
a Juljusz nad Antonim. W końcu każ­

dy z nich zażądał wyłączności uczucia.
W toku burzliwych nocy kolejno ba­

dali Olimpję:
—  Prawda, że tamten nie podoba 

ci się? Jest ci wstrętny zapewne?
W głębi serca swego Olimpja nadal 

utrzymywała równowagę pomiędzy obu 
swymi partnerami, lecz okłamywała ich, 
jak tego pragnęli, by zachować korzyść 
i utrzymać lukratywną spółkę.

Wzajemna zazdrość rozjątrzyła się  
sczaaem. Juljusz i Antoni wymieniali 
obelgi i groźby, stanęli nawet na gra­
nicy czynnych zniewag.

— Widzę, że chcesz mi „świsnąć" 
dziewczynę— twierdził Antoni.

Juijusz odpowiadał mu takiemże 
oskarżeniem.

Niekiedy znowu wspólnie napadali 
na Olimpję, odgadując jej dwulicowość. 
Wieczorami pod kopułę cyrku wznosiły 
się trzy istoty, przejęte nienawiścią i 
lękiem, lecz uśmiechając się  na trape­
zie, uzgodaiały i zlewały swe ruchy w 
zawrotnej sztuce akrobatycznej. Każdej 
niemal chwili, podczas trwania produk­
cji, Antoniego brała ochota wyrzucić 
Juljusza poza siatkę, & ten, sam przy­
jęty  żądzą mordu, uświadamiał sobie 
grożące mu niebezpieczeństwo. Co do 
Ólimpji, przedmiotu ich współzawodnic 
twa i przyczyny ich cierpień, również 
czuła śmiertelną grozę możliwego n ie ­
szczęścia. Gdy Juljusz rzucał ją Anto­
niemu, ten w zielonych oczach kobiety 
czytał przerażenie na myśl, że jej 
otwarte do oparcia się ręce napotkać 
mogą jego zaciśnięte pięści, grożące 
jej śmiertelnym upadkiem.

Co dnia powtarzał się tenże dramat 
pod gwiaździstym snfstem cyrku.

,,— Czy dziś wieczorem zabiję, czy 
zostanę zabity?"— myślał Juljusz, a An­
toniego również dręczyło to samo po­
dwójne pytanie.

,,— Czy dziś wieczorem już nastąpi 
kres mego życia?"— zastanawiała się  
Olimpja.

Coprawda zabójstwo mogło być d o ­
konane również dniem, i  sa  ziemi, ale 
wówczas pociągnęłoby za sobą karę dla 
winowajcy i nie możDaby osłonić zbro­

dni pozorami wypadku zawodowego, chwilę wyszła z  pokoju, 
Dramat rozegrać się mógł tylko na wy- z nienawiścią: 
żynach cyrku podczas chwili głębokiej 
ciszy, podkreślając kulminacyjne mo­
menty produkcji... Skądinąd zarówno Juljusz.

—  Zbrodniarzu! Zabójco!
— Co masz na myśli?—oburzył

Antoni, jak i Juljusz, wahali się dobro­
wolnie zrujnować i zniszczyć numer 
popisowy, opracowany wytrwale i c ier­
pliwie, udoskonalony i wykończony z 
precyzją— arcydzieło, rozwijające się  
stale, twór ciągły i piękny.

Zrozumieli w końcu, że od żądzy 
mordu powstrzymywało ich głównie g łę ­
bokie umiłowanie ich „numeru". W tem widził ciebie. Oddawna już 
błędnem kole sprzecznych uczuć obra- liście zabić... Ale ty 
cała się ich zazdrość, podobna do zam­
kniętego w klatce drapieżnego zw ie­
rzęcia, starającego się daremnie prze­
gryźć żelazne pręty swej klatki. Mimo 
to zbrodnicza pokusa zawsze napadała

Wydawał się zdumiony i obrażony.
— Nie udawaj, że mnie nie r0!l1' 

miesz!
— Kiedy naprawdę nie rozumie® 

ciebie.
—  No, no, poco ta obłuda? Chciałeś 

sam jeden posiadać mnie, jak i on,zre 
sztą. Nienawidziłeś go, jak i on nieć*

pierwszy... je s t  to wyraźne. PrU!'| 
się! Zresztą, zachodzą okoliczności 
godzące: działałeś w obronie własne.
życia. . ,

—  Mylisz się bardzo! Przy*'™ ,
Antoniego i Juljusza, ilekroć po lino- ci, że jesteś  w błędzie!— Z8Pr°r ĵ]]
wej drabince pięli się ku oświetlonej Juljusz.— Nigdybym tego nie z
kopule cyrku, i co wieczór dręczyła Antoni, powalony na swem łożu-

Olimpję myśl, że zostanie świadkiem otworzył oczy, i w osłabione swe dlo-

lub ofiarą ukrytego, nieodzownego dra- nie ujął ich ręce, by je Fu,,ł”: j,n n\\$
— Uwierz mu, mała— p

W A R S Z A W A  27 września.
6.30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e * .  6.33 Pobudka 

d o  g i m n a s t y k i .  6.36, G im n a s ty k a .  6;50, Mu­
z y k a  z p ł y t .  7.20 D z i e n n i k  po ranny ,7.50 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.55 P a r ę  informacji
8 .0 0  A u d y c j a  d l a  s z k ó ł .  8 .10 . Przerwa. l],s; 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr. 1200 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 D z ie ń ,  południowy 
12,15 A u d y c j a  d l a  s z k ó ł  12.40 Koncert zes­
p o ł u  Z y g m u n t a  G r o s m a n a .  13.25 Chwilka 
d l a  k o b i e t .  13.30 Z  r y n k u  p r a c y .  13.35 Przer­
w a .  15 15 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.25 Wiado­
m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.30 Muzyka 
l e k k a .  16 00 P o g a d a n k a  d l a  c h o ry c h  ze Lwo- 
w a .  16.15 K o n c e r t  z e  L w o w a .  16.45 „Chwil­
k a  p y t a ń "  17.00 „ W  w y t w ó r n i  surowic i 
s z c z e p i o n e k *  r e p o r t a ż .  17.15 Minuta poezji, 
17.20 R e c i t a l  s k r z y p c o w y  S zy m o n a  Batma­
n a .  17.50 P o r a d n i k  S p o r t o w y .  18,00 Wesoła 
a u d y c j a  m u z y c z n a .  18.30 P o g a d a n k a  aktual­
n a .  18.40 Z y c i e  k u l t u r a l n e  i artystyczne 
s t o l i c y  18.45 K o n c e r t  r ek lam o w y .  19.00 
S k r z y n k a  r o l n i c z a  .19.10 P ro g ra m  na dzień 
n a s t ę p n y .  19.15 B i u r o  s t u d j ó w  rozmawia ze 
s ł u c h a c z a m i  P .R .  19.25 „ P u r y t a n i e *  -  opera 
w  3 a k t a c h  B e l ! i n i ‘e g o .  ( T r a n .  z Wiednia). 
22.10 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.25 Muzyka 
l e k k a  ( p ł y t y ) .  22.45 M u z y k a  taneczna rr 
w y k .  o r k  P .  R . p o d  d y r .  Z. Górzyńskiego.
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r ,  dla komunik, 
l o t n i c z e j .

us ża­rn ro. u, który rozegrsć się musi
wrotnej wysokości trapezu.

* **
Trzy przeraźliwe okrzyki spadły z 

wyżyn stropu cyrkowego... Przerażona 
wrzawa napełniła widownię: jeden z Ze- raz już nosiłem się z 
nithów przeszył powietrze różową bły- A le  cóż? W decydującej eh

pji— był to prosty wypadek *ylk0, 
mo jego nienawiści do mnie, ni® 1  ( 
sl winy. Ga do mnie nie _ 1° . jje- 
raczej nie lubiłem go nadmierni®

skawicą. Na szczęście Antoni spadł na gdy zdobyć się  nie m o g ł e m  na
siątkę.^ale że upadek był mimowolny, bowiem zawsze p r z y c h o d z i ł o

odbił s ię  od niej i runął na piasek are 
ny, oznaczony śladami kopyt tresowa 
nych koni i sandałów klownów.

myśl: „A co będzie z nsszy®
merem?" • , git

Ciągnął, tym razem zwrafl J
Podniesiono go nieprzytomnego i do swego wrogiego partnera.

ze złamaoą nogą. Gdyby nie siatka i — Jestem przekonany, że tskt®

cudowna
kręgosłup

zręczność akrobaty, złamałby siłeś się z myślą usunięcia 
> i padł na ziemię nieżywy. uratował mnie „numer",

»lf

padł nieżywy
Przeniesiono Antoniego za kułisy ciebie i naszą Olimpję. . ^ j gi
Łrn o / l v i a  n ^ i r i o l n n n  m u  n i o r w a ł - f l l  H & D I i y  f f l Ó W l ł  Z 0  WZTUSZ®

Przez cały czas przebywsn!8 B>; 
w klinice, Juljusz otac*»‘ * '

cyrku, gdzie udzielono mu pierwszej
pomocy w otoczeniu amazonek, jeźdźców, dnością, a tamci słuchali g
żonglerów i służby w czerwonych fra- w oczach
kach. Następnie przewieziono go do
kliniki. Juljusz i Olimpja, towarzysząc niego w aumce, - - -  jeDjii
jego noszom, okazywali wielkie stra- większem staraniem w prag **1
pienie. ” jaknajprędzej wskrzeszony * „

Zostali przy nim na noc całą. Od mer— potrójny organizm
czasu Olimpja z grozą spoglądała na powietrznych wyczynów. ^
Juljusza. O świcie, gdy infirmjerka na

W
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ft aktor odpowiedzialny *V a :: r;-> .- K iewicz Wydawca: SpolMa z  o. ®. „Slow® Częstochowskie* ’w Czfst®
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